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TYGODNIÓWKA MARKA STAWOWCZYKA

Z drugiej strony

Z ARCHIWUM JERZEGO CEBULI  

TAM TRZEBA BYĆ. TO TRZEBA ZOBACZYĆ

PRZECZYTANE

Nie tak dawno dworzec autobusowy w Nowym Sączu wyglądał naprawdę siermiężnie. Niewielki budynek, ciasny, 
obskurny z pewnością nie był wizytówką miasta i to kiedyś wojewódzkiego. A pasażerowie stali pod gołym niebem. 
Jeszcze gorzej było na tzw. placu manewrowym, gdzie parkowały autobusy. Było ciasno, a nawet niebezpiecznie. Pod 
koniec lat 80. i na początku 90. jeździły pojazdy typu Jelcz - zwane ogórkami i autosany. Bywało, że pasażerowie 
musieli popchnąć stareńki autobus, by ten odpalił. (JC)
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16 stycznia
1867 - pierwszym burmistrzem Nowego Sącza w dobie autonomicznej 

został Julian Gutowski. Właściciela folwarku wybrała Rada Miejska. Urząd 
sprawował do 1870 r. Tego samego dnia rada na wniosek burmistrza Gu-
towskiego ustaliła stan etatowy sądeckiego magistratu w liczbie 14 urzęd-
ników miejskich: dwóch sekretarzy, czterech kancelistów, lekarz, kasjer, 
rachmistrz, kontroler, budowniczy, rewizor, zarządca i woźny.

17 stycznia
2020 -  104 dni pozostało do rozliczenia PIT 28 dla prowadzących dzia-

łalność „na ryczałcie”. Pamiętaj o przekazaniu 1 procent podatku na dobre 
cele. Może to być np. działające w regionie Stowarzyszenie Sursum Corda. 
Wystarczy w PIT wpisać nr KRS 00000 20382.

18 stycznia
1945 - o godzinie 5.20 partyzanci wysadzili w powietrze zamek królew-

ski w Nowym Sączu. Ładunek podłożył 17-letni Witold Młyniec. Do dziś za-
chowały się jedynie ruiny Baszty Kowalskiej i fragmenty muru obwodowe-
go z gankiem strzelniczym, odbudowane w 1951 r. Sądecki zamek powstał 
w połowie XIV w. za panowania Kazimierza Wielkiego. Spłonął w 1522 r. Na 
przełomie XVI i XVII wieku został przebudowany, a następnie zniszczony 
przez Szwedów. W czasie powodzi w 1813 r. zawaliła się część zachodnia.

19 stycznia
1945 – w Nowym Sączu spłonęła cerkiew grekokatolicka przy ul. św. 

Kunegundy 8. Została trafiona przez radzieckie katiusze ustawione na 
wzgórzach Klimkówki i Zabełcza, które ostrzeliwały niemieckie pozycje 
na lewym brzegu Dunajca. Pocisk uderzył w kopułę cerkwi, niszcząc ją 
i wzniecając pożar.

20 stycznia
1945 - wyzwolono Nowy Sącz spod niemieckiej okupacji. Dokonały 

tego oddziały 38. Armii wojsk radzieckich gen. Moskalenki. Walki o mia-
sto trwały trzy dni, a Niemcy zostali wyparci w kierunku Starego Sącza i 
Podegrodzia.

21 stycznia
1323 - pierwszy zachowany dokument nowosądeckiej rady miejskiej 

wspomina wyjednanie dla kupców korzystnych ulg w opłatach cła i wagi 
miejskiej w Krakowie.

22 stycznia
1999 – w wieku 106 lat zmarł Stanisław Chronowski, jeden z najdłużej 

żyjących mieszkańców Sądecczyzny. Pochodził ze Świniarska. Urodził się 
11 października 1893 r.

KALENDARZ SĄDECKI 2020, WYDAWNICTWO DOBRE

KARTKA Z KALENDARZA

(…) Śpiewak celebryta i przy-
szły architekt celebryta stworzy-
li razem niezwykły górski pensjo-
nat. I nazwali go ku chwale ojczyzny 
(…). Czas zakrzywia też w państwo-
wym sanatorium Patria. Spełnia ono 
fantazje o życiu elit II RP, wczasach 
w PRL-u, a jednocześnie przywo-
dzi na myśl filmy Wesa Andersona. 
Powstało na początku lat 30. na za-
mówienie światowej sławy śpiewa-
ka Jana Kiepury. Artysta obdarzony 
nie tylko talentem wokalnym, ale 
też smykałką do interesów, loko-
wał w ten sposób kapitał zarobiony 
na zagranicznych scenach. Liczył 
także, że przy okazji uratuje mał-
żeństwo rodziców. Jeśli zamieszkają 
razem w Krynicy i poprowadzą ro-
dzinny interes, to może znów znaj-
dą wspólny język?

Nazwa Patria sugerowała inwesty-
cję ku chwale ojczyzny. W wywia-
dach podkreślał, że choć koncertuje 
na dwóch kontynentach, nigdy o kra-
ju nie zapomina, że kreując miejsce na 
światowym poziomie, przyciągnie w 
nasze góry równie światowych gości 
i że do budowy używa wyłącznie pol-
skich materiałów.

Projekt budynku zamówił Kiepu-
ra w 1930 r. u Bohdana Pniewskiego, 
który miał wówczas zaledwie 33 lata 
i ambitny plan: zostać największym 
polskim architektem (…). Dobrze za-
powiadający się Pniewski potrzebo-
wał klienta, który da mu wreszcie coś 
okazałego zbudować, natomiast Kie-
pura – zdolnego, cenionego projek-
tanta. Najchętniej stosunkowo mło-
dego i niedrogiego. Podobno śpiewak 
usiłował kupić projekt za połowę, a 

nawet za 1/10 ceny, na co architekt 
miał mu odpowiedzieć: „Za takie pie-
niądze to ja mogę panu zaśpiewać”. 
Trafił swój na swego (…).

O Patrii powiedzieć można coś, 
czego nie wypada raczej mówić o ko-
biecie, a mianowicie to, że świetnie 
się trzyma. Liczy sobie już prawie 90 
lat, nigdy nie przeszła generalnego re-
montu. Większość mebli wyparowa-
ła podczas wojny, ale ocalały kamien-
ne okładziny, stiuki, kafelki, a nawet 
okna z przemyślą dźwignią, która po-
zwalała otworzyć lufcik bez koniecz-
ności wspinania się na krzesło. Za-
chowała się również obszerna winda 
z ławeczką. Kiedyś gości woził win-
dziarz, teraz niestety trzeba zawracać 
głowę miłej pani z recepcji (…).

Grzegorz Piątek, PATRIA W PO-
TRZEBIE. „Przekrój” nr 1 (3568)/20

Czego nie wypada mówić o kobiecie

Słotwiny Arena. Wieża widokowa. Fot. Andrzej Klimkowski
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Krynica-Zdrój AD 2020

Ruch w mieście gigantycznie się zwiększył
Rozmowa 
z PIOTREM RYBĄ, 
burmistrzem 
Krynicy-Zdroju

- Ubiegły rok dla Krynicy- 
Zdroju to czas, w którym uda-
ło się zrealizować wiele ważnych 
dla miasta inwestycji?

- Rzeczywiście, było ich wie-
le. Jedną z tych najważniejszych, 
którą udało nam się zrealizować 
w ubiegłym roku, jest rewitaliza-
cja Parku Słotwińskiego. Powsta-
ła również tężnia solankowa, która 
od otwarcia we wrześniu tego roku 
cieszy się ogromną popularnością. 
Warto wspomnieć, że także teraz - 
w okresie zimowym solanka nie za-
marza i można z niej dowoli korzy-
stać, delektować się i odbywać inha-
lacje solne. Zakończyliśmy również 
inwestycję odnowienia Parku Dukie-
ta w ramach realizacji projektu „Ku-
rort Krynica”. Udało się zrealizować 
też wiele ważnych inwestycji drogo-
wych. Został wyremontowany frag-
ment ulicy Halnej, Źródlanej oraz kil-
kanaście mniejszych ulic.

- Sporo mówi się o tym, że już wkrót-
ce Krynica ma stać się rajem dla cykli-
stów. Ile w tym prawdy?

- Potwierdzam. Przygoto-
wujemy trasy, które dla miło-
śników dwóch kółek będą spo-
rą atrakcją. W nadchodzącym 
roku powstanie prawie sto kilo-
metrów tras rowerowych dooko-
ła Krynicy. Moim zdaniem zwie-
lokrotni to ruch turystyczny 
w Krynicy. Aby zwiększyć efekt 
promocyjny, trasy te będą nosiły na-
zwy krynickich wód mineralnych. 
W maju tego roku będą one już 
dostępne dla mieszkańców miasta 
i turystów. To będzie dla nas naj-
ważniejsza inwestycja, a dodatko-
wo odbędą się u nas dwie duże im-
prezy: w czerwcu „Cyklokarpaty” 
oraz dwudniowe Grand Prix MTB - 
we wrześniu. Oprócz tego powsta-
ną cztery trasy zjazdowe na Górze 
Parkowej. Jedna z nich będzie prze-
biegać po starej trasie toru sanecz-
kowego. Większość prac w terenie 
została już wykonana. Pozostało 
tylko oznaczenie tras. Sporym udo-
godnieniem z całą pewnością będzie 
też aplikacja na smartfony z mapą 
tras, jak i oznaczenia, które poja-
wią się w terenie.

- Na jakie jeszcze nowości liczyć mogą 
turyści, którzy planują odwiedzić 
Krynicę?

- W Krynicy powstanie amfi-
teatr przy dolnej stacji Kolei Lino-
wo Terenowej na Górę Parkową. 
Trwają już prace dotyczące projek-
tu budowlanego. W dalszym ciągu 
trwają również prace na polanie Ja-
nówka, które mają się zakończyć 
w maju 2020 roku. Podpisaliśmy 
także kontrakt na remont bul-
warów Dietla. W ramach tego 
projektu rozpoczęto już remont 

koryta Kryniczanki. Je-
śli wszystko pójdzie 

zgodnie z planem, 
ta inwestycja zo-
stanie oddana pod 
koniec września 
2020 roku.

Na południo-
wo-zachodnim sto-

ku Góry Parkowej po-
wstaną tematyczne ogrody 

żywiołów: wody, powietrza, ognia i 
ziemi. Przetarg na realizację przed-
sięwzięcia ogłosimy prawdopo-
dobnie końcem stycznia lub po-
czątkiem lutego, według trybu 
„zaprojektuj i wybuduj”. W bu-
dynku po starym gimnazjum trwa-
ją również prace projektowe zmie-
rzające do tego, aby w przyszłości 
mogło powstać tam Muzeum Kry-
nicy oraz aby móc przenieść tam 
bibliotekę publiczną, która obec-
nie znajduje się w miejscu, w któ-
rym ma być budowany amfiteatr. 
Inwestycje są wieloetapowe, wy-
magają prac projektowych i wyko-
nawczych, ale mamy strategię, któ-
rej się trzymamy.

- Jak powstanie wieży widokowej wpły-
nęło na ruch turystyczny w mieście?

- Wiele zmieniło się w Kryni-
cy również dzięki tej prywatnej 
inwestycji. Jako miasto nie brali-
śmy w niej udziału, ale widzimy, 
że w gigantyczny sposób zwięk-
szyła ona ruch w Krynicy. Zmiany 
są tak duże, że zaczynamy zasta-
nawiać się, czy istnieje możliwość 
stworzenia połączenia drogowego 
Słotwin z Czarnym Potokiem po ist-
niejących drogach leśnych. Rozpo-
częliśmy wstępne prace i jesteśmy 
na etapie uzgodnień z właściciela-
mi terenów, czyli Lasami Państwo-
wymi i Uniwersytetem Rolniczym. 
Pierwsze pisma zostały już wysto-
sowane do tych instytucji. Jeże-
li to się uda, to ta inwestycja przy-
szłościowo rozwiązałaby problemy 
komunikacyjne w Krynicy. Inwe-
stycje, tak drogowe jak i te zmie-
rzające w kierunku urozmaicenia 
pobytu w Krynicy-Zdroju, z całą 
pewnością spowodują wzrost ru-
chu turystycznego.

- Czy to prawda, że po mieście moż-
na poruszać się bezpłatną komunika-
cją miejską?

- Tak. Od 2 stycznia tego roku 
ruszyła bezpłatna komunikacja 
miejska w Krynicy. Pięć busów 
kursuje już od kilkunastu dni. Ro-
bimy jeszcze ostatnie poprawki 
w rozkładzie jazdy. To produkt 
proekologiczny oraz promarke-
tingowy. Dzięki temu udogodnie-
niu część turystów może zostawić 
swoje samochody pod pensjona-
tami czy hotelami i bezpłatną ko-
munikacją poruszać się po mieście. 
Przyczynia się to też do zmniejsze-
nia ruchu po Krynicy. Być może 
dzięki temu turyści będą wybie-
rać właśnie Krynicę jako miejsce 
wypoczynku.

ROZMAWIAŁA KLAUDIA KULAK
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Park Słotwiński po rewitalizacji

Odnowiony Park im. M. Dukieta

Tężnia solankowa
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TEKST PROMOCYJNY

- noclegi
- gastronomia

- trasy biegowe (zimą) 
oraz nartorolkowe (latem)

- wypożyczalnia sprzętu 
(nartorolki, rolki, narty biegowe, rowery)
- siłownia zewnętrzna oraz wewnętrzna

- sauny (sucha i parowa)
- zjeżdżalnie (sezon letni)

- ścianki wspinaczkowe

SEZON ZIMOWY OTWARTY  

Ptaszkowa 883
 33-333 Ptaszkowa

tel. (18) 41 570 35
+48 694 413 860

csz@gminagrybow.pl
www.csz.gminagrybow.pl

Centrum Sportów Zimowych

W Hyundaiu wierzymy, że elektryfikacja to przyszłość. 

Podczas gdy inne marki jedynie zapowiadają wprowa-

dzenie samochodów z alternatywnymi napędami, Hyun-

dai już teraz produkuje i sprzedaje szeroką gamę mode-

li o zerowej emisji CO2. 

Hyundai KONA Electric to pierwszy elektryczny, sub-

kompaktowy SUV na europejskim rynku. Dysponuje przy-

spieszeniem 7,6 s do 100 km/h oraz zasięgiem do 449 km. 

Szybkie ładowanie do 80% trwa tylko 54 min. 

Hyundai IONIQ to pierwszy na świecie samochód ofe-

rowany z trzema rodzajami alternatywnych napędów 

do wyboru - hybrydowym, hybrydowym plug-in oraz 

elektrycznym. 

Hyundai NEXO to nowoczesny SUV zasilany wodoro-

wymi ogniwami paliwowymi, który łączy zaawansowaną 

technologię z futurystyczną stylistyką i niewiarygodnym 

zasięgiem. 

Postępowy duch firmy Hyundai sprawił, że w ciągu 50 

lat stała się jednym z liderów mobilności przyszłości. Nasze 

osiągnięcia pokazuje nowa kampania pod hasłem #Nad-

chodziPrzyszłość. Jednocześnie poprzez tę kampanię 

Hyundai chciałby w emocjonalny sposób przybliżyć histo-

rię marki europejskim Klientom. Czy próbowałe(a)ś? - to 

pytanie, które napędza postępowe podejście Hyundaia. 

Nawet jeśli cel wydaje się niemożliwy, nie rezygnujemy 

z podjęcia wyzwania.

Wielka Loteria Jazd Testowych
Trwa Wielka Loteria Jazd Testowych. W salonach Au-

toryzowanych Dealerów Hyundai co miesiąc, aż do koń-

ca września, do wygrania elegancki samochód Hyundai na 

rok. W sierpniu do wygrania na rok stylowy Hyundai KONA, 

a także niezapomniany wyjazd do Korei Południowej oraz 

karty paliwowe na stacje Shell. Jak wziąć udział w Loterii? 

To bardzo proste. Należy odbyć bezpłatną jazdę testową 

dowolnym modelem Hyundai. Jazdę testową należy od-

być w terminie od 01.04.2019 do 30.09.2019 w jednym 

z Autoryzowanych Salonów Hyundai w całej Polsce. Po jeź-

dzie testowej należy odebrać od pracownika Dealera ku-

pon i zarejestrować podany na nim kod na stronie: https://

loteria.hyundai.pl. Później pozostaje już tylko czekać na wy-

niki losowań, które publikujemy na tej samej stronie. Zwy-

cięzców losujemy co miesiąc. Szczegóły i regulamin Lo-

terii na https://loteria.hyundai.pl. Zapraszamy do salonów!

Do końca sierpnia wciąż trwają Wakacyjne Promocje na 

samochody wyprodukowane w 2018 i 2019 roku. Atrak-

cyjną ofertą zostały objęte modele i20, i30, i30 N, i40, IO-

NIQ Hybrid, ELANTRA, KONA, TUCSON oraz SANTA FE. 

Propozycja marki Hyundai, w zależności od modelu, może 

objąć trzy elementy: promocję gotówkową, premię za 

odkup aktualnie użytkowanego samochodu oraz ubez-

pieczenie 2,99% wartości samochodu. W ramach Wa-

kacyjnych Promocji dla Klientów indywidulanych ostatnie 

samochody z roku produkcji 2018 dostępne są z rabata-

mi nawet do 20%. Hyundai przygotował także korzystne 

upusty oraz propozycje finansowania dla Klienta firmowe-

go oraz grup zawodowych. Szczegóły promocji dostęp-

ne są na stronie www.hyundai.pl oraz w salonach Autory-

zowanych Dealerów Hyundai.

Nadchodzi przyszłość

Przekonanie, że wszystko można osiągnąć 

wywodzi się z dziedzictwa Hyundai. Jest to 

dążenie naprzód, niezależnie od przeciwności.

Nieprzerwana ciekawość tego, co nas czeka.

Nieustannie ścigamy przyszłość.

Dawne pragnienie jednego człowieka, dziś 

stanowi motto całej firmy. Przeszliśmy długą 

drogę. Ale nie zatrzymujemy się.

Nadchodzi przyszłość.

REKLAMA
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REKLAMA

Sączymy se sake w Sączu To nie banał, to banan

Noworoczny remanent

Pięć zdań wstępu Noworoczne postanowienia

Protest

A
Jakoś tak się dziwnie złożyło, że bez wiedzy i zgody „Brukowca Sądeckiego” 

motywem wiodącym pierwszego tegorocznego wydania naszego dodatku spe-
cjalnego, stała się Japonia. Może to jakaś wróżba dla nas i wiśnia nam pięknie 
w tym roku zakwitnie? No bo najpierw emerytowany piłkarz Kazuyoshi Miu-
ra, potem Hiroszima w Niecwi, a na koniec jeszcze ten rozsypany ryż u mar-
szałka Kozłowskiego. Można zatem powiedzieć, że zaczynamy rok po japoń-
sku – jako tako. Czyli sączymy se sake w Sączu… (LOM)

Protesty protestami, ale swoje postanowienia noworoczne 
mamy. Od wszystkich innych postanowień noworocznych na-
sze postanowienia różnią się jedną zasadniczą cechą. My swoich 
postanowień dotrzymujemy. Inni nie.

„Brukowiec” wśród swoich noworocznych postanowień 
2020 poprzysiągł, że nie będzie oglądał i słuchał Rady Miejskiej 
w Nowym Sączu. Sorry stary, ale już pewien generał wypalił 
w grudniową noc, iż są granice, których przekraczać nie wolno! 
A w Nowym Sączu wszelkie granice zostały przekroczone. W Ra-
dzie Miasta. Otóż dorośli przecież ludzie rok temu okłamali nas, 
że chcą zostać radnymi, bo „leży im na sercu dobro Nowego Są-
cza”. Bzdura. Najgłupsze zdanie świata. To nawet nie jest banał. 
To jest zwykły banan.

Choćbyśmy tydzień zastanawiali się, dlaczego oni chcieli zo-
stać radnymi, to nie wymyślimy. Niejeden tęgi łeb może pęk-
nąć od myślenia, o co tym ludziom chodzi. Bo na pewno nie o pracę dla mieszkańców. W dawnych czasach przynaj-
mniej było wiadomo, że radnym chodzi o paluszki słone. Rozumiemy. Jak człowieka przyciśnie, to gotów jest oddać 
duszę za nielimitowany dostęp do paluszków słonych. I choć to może zbyt słona cena za duszę, to niepohamowa-
ne pożądanie paluszków jakoś potrafimy zrozumieć. Tym razem jednak zupełnie nie wiadomo, o co biega w radzie.

„Brukowiec” powoływał nawet biegłych, ale i oni nie potrafili powiedzieć o co tutaj kaman. Biegli byli bezsilni. 
Zrzekli się nawet honorarium za próbę diagnozy, co powoduje niektórymi ludźmi, że chcą zostać radnymi? Dawniej 
istniała w Nowym Sączu podobna rozrywka. Wystarczyło mieć brechę i przynależeć do jakiejś ekipy, która wjeż-
dżała na sąsiednią parafię, by tłuc inną ekipę tą brechą po łbie. Bez zapisywania się do głosu, wszystko odbywało się 
w trybie ad vocem.

No więc w 2020 roku postanawiamy, że sesji RM przysłuchiwać się nie będziemy. Życie ludzie jest zbyt krótkie 
i nie można go marnować na perwersje. Już lepiej posiedzieć na Plantach i pomyśleć o niebieskich migdałach. A jesz-
cze lepiej siedzieć i o niczym nie myśleć. Ale najlepiej – jak Zbigniew Konieczek na załączonym obrazu – pójść z psem 
w góry. I to jest nasze noworoczne postanowienie – częściej chodzić w góry! (DÓŁ)

Z nowym rokiem nowym krokiem - jak to mawia niezbyt mądre przysło-
wie. No bo niby dlaczego właśnie z nowym rokiem ma nam się wyrównać krok, 
a w życiu coś radykalnie zmienić? Bez sensu.

Nowym krokiem to mogą maszerować np. księgowi, bo od 1 stycznia całe 
to bezsensowne liczenie mamony zaczyna się od nowa. Szczęśliwi pieniędzy 
nie liczą – mawia filozof. Bo ich nie mają – dodaje złośliwy. Tak więc nowy rok 
jest może ważny dla architektów jakichś konstrukcji finansowych i urzędów 
podatkowych, ale żeby statystyczny sądecki Nowak miał coś z tym wspólne-
go? Noworoczny remanent obowiązkowy jest w sklepie „1001 drobiazgów”, 
ale nie w gazetowym dodatku wybrukowanym kocimi łbami. Maszerować no-
wym krokiem to my sobie możemy zacząć w dowolnie wybranym dniu z 366 
jakie przewidziano w programie 2020 r. A dlaczego nie wybrać do tego celu np. 
16 marca albo 27 kwietnia? „Brukowiec Sądecki” jest absolutnie przeciwny, by 
1 stycznia ogłaszać jakimś wyjątkowym dniem roku. Protestujemy!

(KOŃ)
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Nie chcemy drugiej Japonii!

Dziennikarz i wyoblarz wystąp!

Serwis „Brukowca”Styl życia

Ginące zawody

D F

E

Niemal dokładnie w tym samym dniu, kiedy polski rząd ogłosił, iż roz-
waża wprowadzenie przepisu umożliwiającego 53-latkom przechodzenie 
na emeryturę, 53-letni japoński piłkarz Kazuyoshi Miura podpisał nowy 
kontrakt ze swoim klubem.

Dodajmy dla jasności, że nie jest to osiedlowy klub emerytów i ren-
cistów, ale zespół walczący o awans do tamtejszej ekstraklasy - Yoko-
hama FC. Mówiąc prościej - u nas emerytowani 53-latkowie usiądą nie-
bawem na ławeczce przed blokiem z browarkiem, a ich nieszczęśliwi 
rówieśnicy z Japonii będą w tym czasie wypruwać sobie żyły, goniąc za 
piłką. A wszystko to, żeby jakoś związać koniec z końcem. Przecież każ-
dy rozsądny Polak wie, że dożywając 53 lat, najlepiej celebrować swój 
podeszły wiek siedząc wygodnie i nie tracąc cennej energii na wyko-
nywanie zbędnych ruchów. Bogatą Polskę stać, żeby po pięćdziesiąt-
ce obywatel sobie dychnął, w biednej Japonii starcy muszą zarabiać na 
utrzymanie ciężko pracując fizycznie. Chcieliśmy mieć drugą Japonię, 
ale na szczęście nie wyszło. To niech oni tam w tym dziwnym kraju 
mają drugą Polskę. Donald Tusk zachęcał, żeby haratać w gałę i Japoń-
czycy go posłuchali.

Ale, żeby nie było aż tak słodko, mamy również złą wiadomość. Według 
nieoficjalnych ustaleń „Brukowca” najstarszy aktywny piłkarz na świecie 
mieszka w Nowym Sączu, nie w Yokohamie. Rzuciliśmy to tak na smaczek. 
Na razie tyle Wam musi wystarczyć. Szczegóły niebawem.

(GOL)

Mamy dla Was dwie wiadomości – dobrą i złą. Którą chcecie usły-
szeć pierwszą? Nie macie wyboru, zdecydowaliśmy za Was. Pierwsza 
będzie dobra wiadomość. Ale dobra wiadomość jest dla Was złą wia-
domością. Dla nas też.

Fantastyczna informacja nadeszła z nowosądeckiego Starostwa Po-
wiatowego – są pieniądze dla szkółek ginących zawodów! Odetchnęli-
śmy z ulgą. Nie zaginą: bibułkarstwo, ikonopisarstwo, haft, rysunek na 
szkle i gra na klarnecie. Powiat wybecelował na ten cel blisko 200 tys. zł.

A teraz zła wiadomość. Na liście ginących na Sądecczyźnie zawo-
dów wartych uratowania nie ma profesji „dziennikarz”. Ani Starostwo 
Powiatowe, ani nikt inny nie wpisał dziennikarzy obok – za przepro-
szeniem – klarnecistów, na listę gatunków, które koniecznie nale-
ży ocalić przed wyginięciem. Ale nie ma co narzekać, od wyginięcia 
w powiecie nikt nie zamierza ratować również parasolników, szew-
ców, łapaczy oczek w pończochach i paru jeszcze innych dumnych 
profesji. Najbardziej jednak nas dziwi spisanie na straty szewców. 
Wszak ponoć sam Noe, gdyby miał zabrać do arki parkę rzemieślni-
ków, to wysłałby szalupę po szewca i szewcową. Z szewcami nie dość, 
że wygodniej się chodzi, to jeszcze na każdym kroku jest weselej. 
W końcu nikt tak pięknie nie klnie jak szewc, nikt nie pije jak szewc, 
a najważniejszy dzień tygodnia to szewski poniedziałek. Tacy szewcy 
już dawno temu wiedzieli, że poniedziałek jest najbardziej stresują-
cym dniem w pracy, więc woleli przedłużyć sobie weekend. Poza tym 
Witkacy blisko sto lat temu napisał dramat „Szewcy”. A dlaczego nie 
napisał komedii „Dziennikarze”?

Dziennikarzy nikt nie wpisał na listę ginących zawodów, bo teraz 
każdy jest dziennikarzem. Każdy, kto ma smartfona i swój profil wia-
domo gdzie. Jak obliczyli radzieccy naukowcy, ostatni dziennikarz na 
Sądecczyźnie zamknie swój kramik w 2043 r. O śmierci dziennikar-
stwa nie będzie miał kto napisać, nie poinformuje o tym żadna gazeta, 
nikt nie umieści nekrologu w prasie. No chyba, że wcześniej ktoś do-
pisze pismaków do szkółki ginących zawodów.

(ICZ)
PS
Zbierając materiały do tej publikacji odkryliśmy – ku swojemu zdu-

mieniu – najdziwniejszy zawód świata, o którego istnieniu nie mieliśmy 
dotychczas bladego, ani żadnego innego pojęcia. Nazwa tego zawodu to 
WYOBLARZ. Czym zajmuje się wyoblarz? To akurat bardzo proste. Otóż 
jak informują wiadome źródła wyoblarz to rzemieślnik zajmujący się wy-
oblaniem. Obecnie zawód ten nazywany jest drykierem.

Proste? To wam musi wystarczyć Drodzy Czytelnicy. Chcecie wiedzieć 
więcej? Zapomnijcie. Takie dziennikarstwo jakie czasy: wyoblarz to rze-
mieślnik zajmujący się wyoblaniem. Ale beka!

Rynek pracy
Jak informują dobrze poinformowane 

źródła, najbardziej deficytowe na Sądec-

czyźnie zawody to lekarze, betoniarze-

-zbrojarze i pomoce kuchenne. Na redak-

cyjnym kolegium uznaliśmy tę wiadomość 

za bardzo obiecującą. Kiedy już bowiem cał-

kiem zaginie zawód „dziennikarz”, zatrud-

nimy się jako pomoc kuchenna. Od kiedy 

zepsuła się nam zmywarka, z każdym dniem 

rosną nasze kompetencje na zmywaku. We-

dług tego samego zestawienia największa 

nadwyżka panuje wśród bibliotekoznawców 

i bibliotekarzy. Nie dziwi nic. O ile dzienni-

karz to zawód wymierający, o tyle czytanie 

to perwersyjna rozrywka wymarła.

Skopany licznik
Mamy swój rekord! A nawet dwa rekordy 

jednego dnia! Policja prześwietlając liczni-

ki naszych nowiutkich, wypasionych wóz-

ków odkryła, że najbardziej skopany licznik 

w regionie posiada pewien kierowca re-

naulta. Wyświetlany przebieg – 143 tys. km; 

przebieg rzeczywisty według rejestru pojaz-

dów – 264 tys. km; manko – 121 tys. km. I to 

jest aktualny rekord Sądecczyzny. Ale nowa 

dyscyplina motoryzacyjna jest rozwojowa 

i nasz psi nos wyczuwa, że to nie koniec, ale 

dopiero początek zaciętej rywalizacji na naj-

bardziej skopany licznik. 

Seppuku na drodze

Inny rekord pobił 52-letni mieszkaniec 

gorlickiego, który powoził fiatem zaapli-

kowawszy wcześniej swojemu organizmo-

wi 3 promile alko. Prawdopodobnie despe-

rat schlał się z rozpaczy na wiadomość, że 

na emeryturę będzie można przechodzić 

dopiero w wieku 53 lat i on się na razie nie 

łapie. Informacja ta wywołała również duże 

poruszenie w Japonii. 3 promile sake we 

krwi uznawane jest tam bowiem za luksu-

sowy rodzaj seppuku. Ciągle jednak taniej 

i szybciej wychodzi cięcie mieczem samu-

rajskim w brzuch.
 

Hiroszima w Korzennej

W miejscowości Niecew w gminie Ko-

rzenna ludność protestowała przeciwko 

tamtejszemu zakładowi utylizacji szkodli-

wych odpadów. Niecew nazywana jest przez 

okolicznych mieszkańców Hiroszimą. We-

dług krążących po gminie dowcipów skaże-

nie środowiska jest jednak nieco wyższe, niż 

po zrzuceniu bomby atomowej. Ze wspo-

mnianych dowcipów nikt się nie śmieje.

Miska ryżu
No i na koniec jeszcze zdanie po japoń-

sku. Dalekowschodni motyw tak mocno 

wpisał się w sądecki obyczaj w ostatnim 

czasie, że po japońsku postanowiono wpro-

wadzić w nowy rok marszałka Witolda Ko-

złowskiego. W tym celu użyto miski ryżu, 

którym obsypano marszałka. Ryż, jak może 

wiadomo, symbolizuje obfitość i powodze-

nie, więc „Brukowiec Sądecki” również ży-

czyłby sobie, żeby ktoś nas obsypał ryżem. 

W tym celu zakupiliśmy już nawet kilogram 

japońskiego ryżu długoziarnistego. Jeśli do 

redakcji nie zgłosi się nikt, kto chciałby nas 

tym ryżem obsypać, w poniedziałek go ugo-

tujemy i zjemy z truskawkami.
(MIKI)

Fabian się minął
W minionym tygodniu media informo-

wały o zbliżającym się do naszego regionu 

cyklonie Fabian. Jak to często bywa, z dużej 

chmury spadł mały deszcz, a zamiast cyklo-

nu przez region przeszła marznąca mżawka. 

Zdaniem „Brukowca” ostatni odczuwalny 

i prawdziwie silny Fabian, to był o. Fabian 

Błaszkiewicz. Jezuita z kościoła kolejowego 

przechodził jak huragan m.in. przez łamy 

„Dobrego Tygodnika Sądeckiego”. No, ale 

powiew tamtego Fabiana nie łamał żadnych 

drzew, co najwyżej prostował ludzkie krę-

gosłupy. Moralne.
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Krynica Źródłem Kultury

Scena Pijalni Głównej znów rozgrzeje się do czerwoności
Zimą Krynica-Zdrój przeobraża się 
w tętniące życiem, muzyczne ser-
ce Polski. To tu zjeżdżają największe 
gwiazdy, jak i artyści będący dopiero 
na początku swojej kariery, a także 
tłumy fanów z całego kraju. W ciągu 
kilku tygodni scena w Pijalni Głównej 
rozgrzewa się niemal do czerwono-
ści. Tak będzie i tym razem. Rozpo-
częła się bowiem szósta edycja cy-
klu Krynica Źródłem Kultury.

W tym roku wydarzenie zain-
augurował koncert legendy pol-
skiej sceny muzycznej - zespołu 
Dżem, który odbył się 11 stycznia. 
W ramach cyklu na Sądecczyźnie 
wystąpią także: Lady Pank, Rok-
sana Węgiel, IRA, Mrozu, Cleo, 
Kult, Enej, Perfect, Bednarek 
i Sylwia Grzeszczak. Tradycyjnie 
nie zabraknie też akcentów ka-
baretowych, tym razem za spra-
wą Cezarego Pazury, Waldema-
ra Malickiego i Kabaretu Nowaki. 
Nowością będzie natomiast Kon-
cert Walentynkowy pod hasłem 
„Anna German niezapomniana”.

- Cykl Krynica Źródłem Kul-
tury to okazja do pokazania 
i promocji naszego regionu w ca-
łej Polsce - mówi Marta Adam-
czyk, dyrektor marketingu Spółki 
Uzdrowisko Krynica - Żegiestów, 
czyli organizatora wydarzenia.

- Podczas ferii zimowych 
w Krynicy wypoczywa wielu go-
ści, turystów. Miejscowi przed-
siębiorcy oferują bardzo szero-
ki zakres usług, tak hotelowych 
czy turystycznych, jak i sporto-
wych. W ciągu dnia można szaleć 
na stokach, zwiedzać okolice, np. 
nową atrakcją jest wieża wido-
kowa na Słotwinach,  a w week-
endy udać się na super koncert, 
po nim jeszcze after party i „re-
set” gwarantowany - stwierdza 
dyrektor Adamczyk.

Jak dodaje, wydarzenie może 
świetnie wpisać się w plan wypo-
czynku na Sądecczyźnie. - Klien-
ci celowo rezerwują pobyt w Kry-
nicy, by przy okazji skorzystać 
z koncertu. W ubiegłym roku, kiedy 
z powodu żałoby narodowej, mu-
sieliśmy odwołać koncert zespo-
łu Kult, zawrzało w hotelach z po-
wodu rezygnacji z rezerwacji itp. 

Według organizatorów jednym 
z powodów dużej popularności 
cyklu Krynica Źródłem Kultury 
są ceny biletów na poszczegól-
ne koncerty, które są niższe niż 
w większych miastach, choć Pi-
jalnia Główna świetnie sprawdza 
się jako miejsce eventowe.

- Na powodzenie projek-
tu składa się wiele czynników, 
które nie zawsze zależą od or-
ganizatora, to jest: pogoda, czy 
terminy poszczególnych koncer-
tów - wyjaśnia Marta Adamczyk. 
- Jest to bardzo ciekawa i am-
bitna inicjatywa. Najtrudniej-
sze chyba jest wybranie i dopa-
sowanie line-upu. Nie wszystkie 
zespoły w tym okresie koncertu-
ją, dostępność jest różna, każdy 
sezon to moda na innego artystę, 

to chyba jest najtrudniejsze. To 
jest już szósta edycja, można po-
wiedzieć, że mamy doświadcze-
nie. Współpracujemy z bardzo 
solidną i odpowiedzialną firmą 
eventową z Krakowa - Espec-
to, która odciąża nas na wielu 
płaszczyznach. 

Jak zdradza Jan Malski z fir-
my Especto, dyrektor artystyczny 
cyklu, średnia frekwencja z po-
przednich pięciu edycji imprezy 

Krynica Źródłem Kultury wynio-
sła ponad 1000 osób na każdym 
z koncertów. - Liczba wydarzeń 
poszczególnych edycji była zróż-
nicowana, stale jednak oscylo-
wała w okolicy 15. Szacujemy, 
że sumaryczna liczba widzów fe-
stiwalu przekroczyła 100 tysię-
cy - mówi.

Jan Malski wylicza, że łączna 
liczba artystów biorących udział 
we wszystkich edycjach cyklu, 

wraz z zespołami supportowymi, 
których koncerty zawsze poprze-
dzają występy gwiazd, znacznie 
przekroczyła już setkę. 

- Festiwal stanowi doskona-
łe podsumowanie nowości oraz 
najbardziej udanych tras, które 
miały miejsce w zeszłym roku. 
Dokładamy starań, aby reper-
tuar odzwierciedlał jak najszer-
szy przekrój muzyczny, dlatego 
jest w nim miejsce dla gigantów 

polskiej sceny, ale także dla 
mocnych debiutów - zapewnia 
dyrektor artystyczny cyklu.

Zapytany o koncert, który do 
tej pory spotkał się z najwięk-
szym zainteresowaniem, stwier-
dza: - Dość regularnie sprzedaje-
my wszystkie dostępne bilety na 
dany koncert, stąd trudno wy-
brać ten jeden, który cieszył się 
największą popularnością. Na-
tomiast najbardziej spektaku-
larne były z pewnością występy 
Dawida Podsiadło, którego dwa 
koncerty wyprzedały się w cią-
gu pięciu minut.

Marta Adamczyk za spo-
ry sukces organizatorów uwa-
ża szczęśliwy przebieg wszyst-
kich dotychczasowych wydarzeń 
odbywających się w ramach im-
prezy Krynica Źródłem Kultury. 
- Nie było sytuacji niebezpiecz-
nych, czy jakichś nieszczęść. Na 
nasze koncerty przychodzi wiele 
młodych ludzi, dzieci, które rów-
nież dobrze się bawią. Oczywi-
ście wielkim sukcesem jest też 
to, co widać, czyli fakt, że z edy-
cji na edycję przybywa gości, są 
pozytywne komentarze, a przede 
wszystkim to, że większość ludzi 
do nas wraca – mówi.

Jak zdradzają organizatorzy, 
przygotowania do imprezy trwa-
ją właściwie cały rok. Już po za-
kończeniu i rozliczeniu jednego 
cyklu, rozpoczyna się planowa-
nie następnego. 

- Mam nadzieję, że tegoroczna 
edycja będzie równie udana co 
poprzednie - mówi przedstawi-
cielka Spółki Uzdrowisko Kryni-
ca-Żegiestów. - Mamy kilka in-
nych propozycji, m.in. koncert 
ukierunkowany na młodszych 
widzów, czyli występ Roksany 
Węgiel, a także Koncert Walen-
tynkowy, który totalnie odbie-
ga charakterem od pozostałych, 
ale jest wyjątkowo klimatyczny. 
Joanna Nawrot, wspaniała wo-
kalistka, wykona piosenki Anny 
German. Towarzyszyć jej będzie 
orkiestra Arte Symfoniko pod dy-
rekcją Mieczysława Smydy. Blok 
kabaretowy również będzie inny 
niż zwykle. Pojawi się tradycyjny 
Kabaret Nowaki, ale i stand-up 
Cezarego Pazury oraz muzyczny 
Waldemar Malicki. Bardzo waż-
ną informacją jest także to, że 
po raz ostatni w Pijalni Głównej 
zagra zespół Perfect z Grzego-
rzem Markowskim. Jak wszyscy 
zapewne wiedzą, artysta koń-
czy karierę. Myślę, że będzie to 
piękny i emocjonujący koncert - 
stwierdza Marta Adamczyk.

Najbliższe koncerty w ramach 
cyklu Krynica Źródłem Kultu-
ry już w nadchodzący weekend. 
W piątek 17 stycznia wystąpi ze-
spół Lady Pank, a dzień później 
na scenie Pijalni Głównej poja-
wi się Roksana Węgiel. Natomiast 
w niedzielę, 19 stycznia, krynic-
ką publiczność bawić będzie Ce-
zary Pazura.

KINGA NIKIEL-BIELAK

„Dobry Tygodnik Sądecki” tradycyjnie ma dla Czytelników wyjątkowy prezent. Koniecznie śledźcie na bieżąco portal 
www.dts24.pl oraz nasz fanpage na Facebooku, aby mieć szansę na zdobycie darmowych wejściówek na poszcze-
gólne koncerty.
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Koncerty zespołów Lady Pank i Perfect w Krynicy-Zdroju w 2019 r.
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Krakowscy funkcjonariusze Central-
nego Biura Antykorupcyjnego zatrzy-
mali we wtorek rano byłego senatora 
PiS Stanisława K., jego syna - Grzego-
rza oraz szefową małopolskiego od-
działu Państwowego Funduszu Re-
habilitacji Osób Niepełnosprawnych 
- Martę M. Jak informuje CBA - cho-
dzi o wielomilionowe łapówki.

„Funkcjonariusze krakow-
skiej delegatury CBA prowadzą 
postępowanie w sprawie po-
dejmowania się pośrednictwa 
w załatwieniu spraw w zamian 
za korzyści majątkowe, a tak-
że powoływania się na wpły-
wy w instytucjach państwowych 
oraz samorządowych wojewódz-
twa małopolskiego oraz udziela-
nia korzyści majątkowych oso-
bom pełniącym funkcje publiczne, 
w związku z pełnieniem tych funk-
cji. Do tej pory zarzuty usłyszało 

24 podejrzanych. Dzisiaj do tego 
śledztwa zatrzymano trzy oso-
by, w tym byłego senatora RP VIII 
kadencji, jego syna, oraz dyrek-
tor małopolskiego oddziału Pań-
stwowego Funduszu Rehabili-
tacji Osób Niepełnosprawnych. 
Wszyscy zostaną przewiezie-
ni do Prokuratury Regionalnej 
w Katowicach, gdzie usłyszą za-
rzuty korupcyjne - były senator 
i jego syn usłyszą między inny-
mi zarzuty przyjęcia wielomi-
lionowych łapówek, natomiast 
dyrektor PFRON usłyszy zarzut 
wręczenia korzyści majątkowej 
w formie kontraktów zawartych 
z Fundacją Pomocy Osobom Nie-
pełnosprawnym w Stróżach" - 
czytamy w komunikacie CBA.

Stanisław K. w styczniu 2018 
roku usłyszał trzy zarzuty o cha-
rakterze korupcyjnym. Wów-
czas dobrowolnie zrzekł się 

immunitetu. Prokuratura  wnio-
skowała o pozwolenie na areszto-
wanie go, jednak w tajnym głoso-
waniu senatorzy nie zgodzili się. 
W tej sytuacji pod koniec stycz-
nia wezwano ówczesnego senato-
ra  na przesłuchanie. Nie przyznał 
się do winy.

W ramach tego samego śledz-
twa Centralne Biuro Antykorup-
cyjne zatrzymało pięć osób podej-
rzanych o korupcję, między innymi 
syna senatora.

- To atak na fundację, w której 
syn jest wiceprezesem, a ja pre-
zesem.  Wiem, że jestem niewinny 
i wierzę w niewinność syna. Po-
wiem to, czego nauczył mnie oj-
ciec: niewinności się nie udowad-
nia. A fundacja pomagała, pomaga 
i będzie pomagać – komentował 
wówczas Stanisław K. dla „Pulsu 
Biznesu”.

Pierwszy z przedstawionych mu 
zarzutów dotyczył przyjęcia milio-
na złotych korzyści majątkowej. 
„Senator miał  (...) w okresie co 
najmniej od 17 sierpnia 2016 roku 
do stycznia 2017 roku pośredni-
czyć w załatwianiu sprawy ad-
ministracyjnej. Miał on wywrzeć 
wpływ na wydanie decyzji o umo-
rzeniu postępowania administra-
cyjnego, które dotyczyło wpisa-
nia do rejestru zabytków budynku 

dawnego hotelu Cracovia i kina 
Kijów w Krakowie. W zamian za to 
miał przyjąć obietnicę udzielenia 
mu korzyści majątkowej znacz-
nej wartości, w kwocie 1 miliona 
złotych. Połowa tych pieniędzy zo-
stała przyjęta w formie  darowi-
zny wpłaconej na rzecz Fundacji 
Pomocy Osobom Niepełnospraw-
nym, w której senator pełnił funk-
cję prezesa zarządu” - informo-
wali śledczy.

Drugi zarzut dotyczył przyję-
cia korzyści majątkowej w wyso-
kości 170 tysięcy złotych w zamian 
za wywarcie wpływu na prezesa 
zarządu i członków zarządu PKP 
S.A. w zakresie podjęcia decyzji 
dotyczącej jednej z umów zawar-
tych pomiędzy PKP, a innym pod-
miotem gospodarczym. Dzięki tej 
umowie krakowska firma miała 
dostać 4 mln 400 tys. zł, jako udział 
w kosztach prowadzonej inwestycji 
rozbudowy krakowskiego dworca 
autobusowego.

Po trzecie - obwiniano Stanisła-
wa K. o przyjęcie korzyści mająt-
kowej w zamian za pomoc skazane-
mu. Senator miał być pośrednikiem 
i angażować się w sprawy peniten-
cjarne skazanego za kierowanie 
zorganizowaną grupą przestępczą.

„Powołując się na wpływy 
w Areszcie Śledczym w Krakowie, 
senator miał pośredniczyć w za-
mianie sposobu odbywania kary 
przez skazanego na lżejszy system 
- półotwarty, w zamian za korzyść 

majątkową o wartości, co najmniej 
24 tysięcy złotych w postaci wy-
posażenia oświetlenia obiektów 
sportowych należących do Fun-
dacji Pomocy Osobom Niepełno-
sprawnym...” - informuje Proku-
ratura Krajowa.

Stanisław K. w ostatnich wy-
borach parlamentarnych ponow-
nie ubiegał się o mandat startując 
z własnego komitetu. Przegrał ze 
swoim niegdyś bliskim współpra-
cownikiem i podwładnym z Fun-
dacji Pomocy Osobom Niepełno-
sprawnych, Wiktorem Durlakiem.

Zatrzymana szefowa krakowskie-
go oddziału  PFRON Marta M. rów-
nież była kandydatką PiS do Senatu. 
Zrezygnowała z kandydowania  tłu-
macząc tę decyzję „przyczynami oso-
bistymi”.  Jej miejsce na liście PiS zajął 
wspomniany wyżej Wiktor Durlak.

Jeszcze we wtorek klub radnych 
Prawa i Sprawiedliwości wystoso-
wał do mediów komunikat z in-
formacją o zawieszeniu Marty M. 
w prawach członka partii.

„W związku z opublikowaną 
przez Wydział Komunikacji Spo-
łecznej CBA informacją, Pani rad-
na wojewódzka została zawieszo-
na w prawach członka Partii. Do 
czasu wyjaśnienia sprawy klub 
radnych powstrzyma się od ko-
mentarzy w tej sprawie" - napi-
sał Michał Sumera, sekretarz Klu-
bu PiS w Sejmiku Województwa 
Małopolskiego.

(DTS)
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O tym się mówi

Zatrzymani przez CBA

Czytaj „Dobry Tygodnik Sądecki” tam gdzie lubisz i kiedy chcesz. Tysiące Czytelników korzysta już z takiej możliwości. Twój ulubiony 
tygodnik zawsze w zasięgu ręki. Gdziekolwiek jesteś. Jedyna gazeta z bezpłatną dostawą w dowolne miejsce na świecie przez całą dobę. 

Aktualne wydanie i wszystkie numery archiwalne znajdziesz pod adresem: https://www.dts24.pl/pobierz-najnowszy-dts/

„Dobry Tygodnik 
Sądecki” 

znajdziesz na
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Zimy sprzed lat

Tęgi mróz i śnieżne tunele
Młodsi Czytelnicy być może tego nie 
wiedzą, bo skąd skoro na zewnątrz sza-
ro i ani grama śniegu, ale kiedyś zimy 
były... białe. Naprawdę! Specjalnie dla 
młodszego pokolenia zebraliśmy opo-
wieści i fotografie sprzed lat. Niech 
będą historycznym dowodem, że na Są-
decczyźnie bywało faktycznie mroźno 
i śnieżnie.

Mroźna zima przed kryzysem 
Starosądeczanin Antoni Radecki, 

zmarły w 2014 roku w wieku 101 lat 
mecenas a zarazem miłośnik lokalnej 
historii, w 149. numerze pisma „Ku-
rier Starosądecki” opisał zimę z lat 
1928/1929, uznaną za najmroźniejszą 
zimę XX wieku w Polsce, a także za 
jedną z przyczyn kryzysu gospodar-
czego z lat 1929-1932. 

„Słoneczne dni w ostatnim tygo-
dniu grudnia przyniosły niestety sys-
tematyczny, zwiększający się spa-
dek temperatury sięgający na dzień 
Nowego Roku ponad 20 stopni mi-
nus”- pisał Antoni Radecki. Mróz 
nie ustępował, sięgając w styczniu 
i do połowy lutego nawet minus 40 
stopni Celsjusza. Podobno „zamrożo-
ne” aż do minus 42 stopni były Warsz-
taty Kolejowe, osiedle Wólki oraz oko-
lice Parku Strzeleckiego. Towarem 
deficytowym szybko stały się komi-
niarki, nauszniki, skarpety oraz oczy-
wiście opał. Na ulicach pojawiły się 
piecyki zwane popularnie „koksiaka-
mi” (czy też koksownikami). Chociaż 
takie przenośne paleniska kojarzą się 
raczej ze stanem wojennym, to zda-
niem Antoniego Radeckiego, świet-
nie spełniały swoją funkcję również 
kilkadziesiąt lat wcześniej. 

Lód z Dunajca do… lodów 
Sądeczanin Stanisław Śmierciak 

(zbieżność nazwisk z redaktorem 
Stanisławem Śmierciakiem całko-
wicie przypadkowa) prowadził od 
lat 50. XX wieku lodziarnię, miesz-
czącą się wówczas przy ulicy Wazów 
w Nowym Sączu. Pewnej mroźnej 
zimy, gdy Dunajec pokrywało mnó-
stwo lodowej kry, lodziarz udał się 

nad rzekę z kilofem w ręku i odrąbał 
okazałe bryły lodu. Masywne lodowe 
kawały umieścił na wozie i przewiózł 
do przydomowej piwnicy. W tarta-
ku kupił trociny, którymi przysypał 
lód. Schował go w piwnicy, gdzie nie 
było ogrzewania. Bryły lodowe były 
tak grube, że nie stopniały i prze-
trwały do marca. Wiosną lód z Du-
najca posłużył do schłodzenia przy-
gotowanych w różnych smakach 
lodów. Pan Stanisław serwował je 
mieszkańcom Nowego Sącza i oko-
lic między innymi na kramach pod-
czas odpustów. Lody sprzedawane 
były w blaszanych puszkach, a lód 
z rzeki świetnie je ochładzał! 

Zamrożona fontanna 
Zimą w latach 60. XX wieku, 

Józef Cięciwa, komendant Straży 
Ochrony Kolei w Nowym Sączu, 
wraz ze swoją żoną Rozalią i kilku-
letnią córeczką Marysią wybrali się 
na zimowy spacer do parku.

- Teren parku kolejowego, nieopo-
dal dworca PKP w Nowym Sączu, był 
przed laty bardzo ładnie utrzymany i 
ogrodzony płotem, nie był zaniedbany 
tak jak dziś. Blisko dawnego budynku 
poczty umiejscowiona była fontanna. 
Pewnego razu najpewniej pracowni-
cy kolei zapomnieli poprzedniego dnia 
zakręcić wodę zasilającą fontannę. 
W nocy ścisnął mróz i woda zamarzła, 
tworząc taki mini lodowy wodospad, 
który dostrzegamy na zdjęciu - wspo-
mina córka Józefa Cięciwy, pani Maria. 

Śnieżne kwiatki na Dzień Kobiet
Innym razem, 8 marca, pani Ma-

ria jechała autobusem do Trzetrze-
winy. Wiozła ze sobą kwiaty z okazji 
Dnia Kobiet. Było mnóstwo śnie-
gu a wiejący wiatr zwiewał go na 
boki drogi, tworząc wysokie zaspy. 
Na przystanku nie było chodnika, 
więc wysiadając z autobusu, trzeba 
było zdać się na własne nogi i kro-
cząc niejako „na oślep”, posuwać się 
w śniegu do przodu, krok za kro-
kiem. Po przebyciu jakiegoś odcin-
ka, zmagania pani Marii ze śniegiem 

zakończyły się wpadnięciem w za-
spę aż po pas. Czy kwiaty przetrwa-
ły to spotkanie bliskiego stopnia ze 
śniegiem? Tego rozmówczyni już nie 
pamięta. 

Do szkoły na nartach szus!
Sądeczanin Kazimierz Wróbel, 

długoletni pracownik ZNTK w No-
wym Sączu, pamięta zimy z dzieciń-
stwa, które spędził w Kłodnym (po-
wiat limanowski). 

- Kiedy chodziłem do szkoły pod-
stawowej, zimy były naprawdę sro-
gie. Wraz z bratem i  kolegami do 
szkoły dojeżdżaliśmy na nartach. Na 
przerwach wszyscy dziarsko wybie-
gali na zewnątrz i zakładali narty, by 
pojeździć trochę na pobliskiej górce. 
Nauczyciele pozwalali nam czasem 
nawet pojeździć parę minut dłużej - 
wspomina pan Kazimierz. – W zimie 
mrozy zaczynały się już w grudniu, 
było przeważne minus dwadzieścia 
stopni. Śnieg padał, szczelnie po-
krywając doliny. Z bratem robiliśmy 
koło domu śnieżne tunele. 

„Ofiary” zimy stulecia w ZNTK
W marcu 1979 roku do nowo-

sądeckich Zakładów Naprawczych 
Taboru Kolejowego, gdzie praco-
wał Kazimierz Wróbel, zaczęto zwo-
zić lokomotywy, które uległy awa-
rii na skutek mrozów i śniegu. Miały 
one pogięte spody, bo tkwiły długi 
czas uwięzione w zaspach. Napra-
wy wymagały między innymi zgar-
niacze oraz listwy łączeniowe na 
hamulcach. 

- Ze względu na to, że założo-
ny był bardzo duży plan produkcji, 
przywiezione z Krakowa lokomo-
tywy nie miały szans, by zmie-
ścić się na hali. Naprawy robili-
śmy na zewnątrz, na mrozie, na 
kanale za halą zakładów. W mar-
cu i kwietniu były jeszcze spore 
przymrozki. Awarie usuwaliśmy 
najczęściej na lokomotywach spa-
linowych typu SM42 i SP42. Oczy-
wiście te spalinówki, które musiały 
być naprawiane na hali, trafiały do 

niej, ale większość zostawała poza 
halą. Wraz z kolegami dostaliśmy 
do pracy specjalne ubrania, nazy-
wane przez nas kufajkami, a tak-
że mocno ocieplane spodnie i bluzy. 

Zaspa na trzy zmiany 
W latach 80. pan Kazimierz był 

mistrzem produkcji na wydziale 
spalinowym ZNTK. Podczas jed-
nej z takich zim padający śnieg za-
sypał w ciągu jednej zaledwie nocy 
wszystkie przesuwnice (urządzenia 
do przestawiania lokomotyw i wa-
gonów z toru na tor), tak że nie moż-
na było ruszyć sprzętem kolejowym. 

- Pamiętam, że przyszedłem 
wtedy do pracy na nockę. W walce 
ze śniegiem pomagali wszyscy pra-
cownicy zakładów. By było spraw-
niej, używaliśmy samochodów 
i koparek. Śnieg wywoziliśmy przez 
ponad dwie doby. Pracowaliśmy 
bez przerwy, na okrągło, na trzy 
zmiany. Musieliśmy po prostu uru-
chomić sparaliżowane przez śnieg 
zakłady – wspomina pan Kazimierz. 

Makijaż przy świeczkach 
Zimę z lat 1978/1979 dobrze za-

pamiętała Anna Wideł z Muzeum 
Okręgowego w Nowym Sączu, która 
31 grudnia 1978 roku szykowała się 
na imprezę sylwestrową, którą miała 
spędzić wraz z przyjaciółmi.  

- To były moje czasy szkolne, chy-
ba w drugiej klasie liceum. Dla tych, 
którzy nie pamiętają tamtych cza-
sów, określenie: „20 stopień zasi-
lania” nie mówi nic. A było to okre-
ślenie na wyłączenie prądu. Wtedy, 
za komuny, braki w dostawie prądu 
były na porządku dziennym, a ludzie 
się do tych braków przyzwyczajali – 
wspomina pani Anna. 

Okoliczności takie jak Sylwester, 
rządzą się jednak nieco innymi pra-
wami, gdyż niemal każdy jakoś się 
do tego wieczoru przygotowuje. 

– Uznałam, że na imprezę zało-
żę spódnicę i białą bluzkę. Mama 
ostrzegła mnie, że mogą wyłączyć 
prąd i żebym rzeczy wyprasowała 
sobie wcześniej. Akurat kończyłam 
prasować spódnicę, kiedy wyłączo-
no prąd. Nastała ciemność w domu 
i poza nim. O ile zatem z ubraniami 
mi się w miarę udało, to gorzej już 
było z makijażem. Ciężko mi było bo-
wiem malować się przy świeczkach, 
ale jakoś dałam radę. W domu żar-
towali, że jak przez całego Sylwe-
stra nie będzie światła, to i tak nikt 
nie zauważy, czy kreska jest krzy-
wo, czy nie - wspomina z uśmie-
chem pani Anna.

Ponieważ nie było śniegu ani mro-
zu, Anna Wideł założyła krótkie ko-
zaczki. Nie sądziła, że przyjdzie jej 
wracać do domu, brnąc w śniegu wy-
sokim powyżej kolan. Wieczorem za-
czął padać śnieg i to tak gęsto, że nie 
było widać domu na ulicy naprzeciw-
ko. Śnieg padał intensywnie do rana 
jak również w Nowy Rok, zapocząt-
kowując zimę stulecia 1978/1979. 

Zima w koszarach 
Sądecki fotoreporter Jerzy Cebu-

la grudzień 1978 roku spędził w jed-
nostce wojskowej w Kętrzynie (War-
mia i Mazury). 

- Wszystko, co miało wpływ na 
późniejsze wydarzenia, zaczęło się 
20 grudnia. Zima w Kętrzynie i oko-
licach była już solidna. Zaplanowane 
mieliśmy zajęcia taktyczne w tere-
nie. Zapakowano nas na samocho-
dy marki Star, pod plandeki i wio 
w teren. Jechaliśmy już prawie godzi-
nę, gdy zaczęło robić się coraz zimniej 
i coraz mocniej sypał śnieg. Prowa-
dzący zajęcia pułkownik zdecydował 
o powrocie do koszar, na co przysta-
liśmy z ochotą. Zrobił się jednak pro-
blem, bo nie było gdzie zawrócić. Ktoś 
rzucił pomysł, by pojazdy obrócić na 
śliskiej, choć wąskiej drodze. Połowa Sucha Dolina, styczeń 1991 r.

Kilkuletnia mama autorki, Maria, z tatą Józefem, przy zamarzniętej fontannie, 
II połowa lat 60. XX w.
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plutonu naciskała na tył Stara, dru-
ga na przód. Ostatecznie pojazd sta-
nął we właściwym kierunku i wszy-
scy cało wrócili do koszar. 

Dwa dni po tej przygodzie nad-
szedł czas świątecznego urlopu. 
Z odległego Kętrzyna, przy tak sro-
giej zimie, powrót do domu nie był 
łatwy. 

- Żeby dojechać do Nowego Są-
cza, a było nas trzech, trzeba było 
spełnić kilka warunków. Zdążyć na 
autobus do Mrągowa, tam na PKS 
do Olsztyna, a później na pociąg 
do Warszawy. Ze stolicy do Krako-
wa, a stamtąd wreszcie autobusem 
do Nowego Sącza. Pamiętam wiele 
godzin jazdy i nerwy, by zdążyć na 
kolejne połączenie.

Mróz wydłużył urlop 
W domu okazało się, że i na Są-

decczyźnie zima mocno trzyma. Za 
oknami śnieg i zaspy a na ulicach po-
wszechne trudności komunikacyjne. 
Po Nowym Roku Jerzy Cebula musiał 
wrócić do koszar. Uniemożliwiły mu 
to jednak opóźnione lub odwołane 
pociągi i autobusy. 

- A za spóźnienie się do koszar 
groziły kary, z aresztem włącznie. 
Próbowaliśmy połączyć się z jed-
nostką w Kętrzynie. Okazało się, 
że praktycznie nikt tam nie dotarł. 
Zgłosiliśmy się do Wojskowej Ko-
mendy Uzupełnień, by potwierdzo-
no nam, że nie ma możliwości do-
tarcia na Mazury, bo komunikacja 
jest sparaliżowana. Dzięki tej sytu-
acji przedłużono nam urlop świą-
teczny o kilka dni. Och, jak byliśmy 
wdzięczni zimie za taki prezent! – 
wspomina Jerzy Cebula.

W szkole bez ogrzewania lekcji 
nie ma  

Przewodnik Polskiego Towarzy-
stwa Tatrzańskiego, Maciej Zarem-
ba, z dawnych zim zapamiętał od-
woływane z powodu mrozów lekcje 
w podstawówce, jedzenie kładzio-
ne na zewnętrznych parapetach 
okien domów i śnieżne tunele. - Je-
żeli ktoś starszy mówi: kiedyś to 
były zimy, to ma oczywiście ra-
cję. Mnie dawne zimy kojarzą się z 
dużą ilością śniegu i mrozami. Gdy 
w latach 50. XX wieku chodziłem 
do Szkoły Podstawowej im. Ada-
ma Mickiewicza, wraz z kolegami 

cieszyliśmy się z dużego mrozu, 
bo wielokrotnie nauka była od-
woływana z uwagi na zbyt niską 
temperaturę w klasach. Wówczas 
sale miały ogrzewanie piecowe, bo 
w szkole nie było przecież jeszcze 
centralnego ogrzewania. Tempe-
ratury minus 15, 20 stopni zdarza-
ły się bardzo często, a i minus 30, 
lub nawet więcej, także nikogo nie 
dziwiły. Nie było wówczas jeszcze 
lodówek, więc niektóre produk-
ty spożywcze wystawiane były na 
parapet za oknem - wspomina Ma-
ciej Zaremba, który także pamięta 
„zimę stulecia”.

- Podczas tej zimy, w styczniu 
1979 roku, byłem na kursie pracow-
ników turystyki w Mrągowie. Po jego 
zakończeniu miałem problem z po-
wrotem do Nowego Sącza. Kierow-
com nie udało się uruchomić więk-
szości autobusów i prawie wszystkie 
kursy były odwoływane, w tym mój 
do Warszawy. Widziałem, jak kie-
rowcy rozpalali ogniska pod auto-
busami, by rozgrzać olej w miskach. 
Takie same obrazki widziałem też 
trochę później w Nowym Sączu. 

Wtedy do Warszawy udało się 
panu Maciejowi dojechać na drugi 
dzień. - Jeśli chodzi o opady śniegu, 
to według mojej pamięci, najwięcej 
ich było w latach 50. i 60. XX wie-
ku. Pamiętam, że gdy w 1962 roku 
jechałem odwiedzić mamę, prze-
bywającą w sanatorium w Zako-
panem, zaspy na poboczach szosy 
były miejscami wyższe od autobu-
su. Jechało się niemal jak w tunelu 
– opowiada Maciej Zaremba. 

Kaflowy piec stoi do dziś 
Pamiętna zima zaczęła się dla 

obecnego zastępcy komendanta 
miejskiego Państwowej Straży Po-
żarnej w Nowym Sączu, st. bryg. 
Pawła Motyki… w lipcu 1986 roku. 
Będąc wówczas uczniem szkoły śred-
niej, pracował z ramienia Ochotni-
czego Hufca Pracy na kolei jako po-
mocnik zduna, który konserwował i 
przygotowywał do zimy piece kaflo-
we na stacjach kolejowych na odcin-
ku Nowy Sącz - Stróże. 

- Pamiętam, jak w upalny li-
piec jeździliśmy od stacji do stacji 
i pamiętam to zdziwienie obsługi, 
gdy zdun informował, że przyje-
chaliśmy wykonać prace związane 

z przygotowaniem do nadchodzą-
cej zimy. Na głównej poczekalni 
na stacji w Stróżach rozbieraliśmy 
stary, zniszczony piec i budowa-
liśmy nowy, kaflowy. To znaczy 
zdun budował, a ja pomagałem. 

W zimie, gdy przez miesiąc utrzy-
mywały się niskie temperatury, mię-
dzy minus 20 a minus 30 stopni, 
a Paweł Motyka przemierzał w tym 
chłodzie drogę do technikum, uświa-
domił sobie, że prace przygotowaw-
cze do zimy procentowały. A piec stoi 
do dziś. - Znajomi kolejarze infor-
mowali mnie ostatnio, że piec na-
dal ponoć stoi na stacji w Stróżach. 

Jadąc do pożaru zawisnęli nad 
skarpą 

Ze służby pan Paweł dobrze za-
pamiętał dzień 28 stycznia 2009 
roku, kiedy to wybuchł pożar bu-
dynku w Grybowie, w dzielni-
cy Strzylawki. Komendantowi nie 
udało się wyjechać z domu samo-
chodem, bo wszystko wokół było 
zasypane. 

- Ponieważ grupa operacyjna 
musiała przejechać przez Ptasz-
kową, gdzie mieszkam, wyszedłem 
więc, brnąc w zaspach, do drogi 
krajowej i wsiadłem do samocho-
du operacyjnego. Na jezdni nie było 

łatwo, ale prawdziwy horror zaczął 
się, gdy zjechaliśmy z drogi krajo-
wej na drogę prowadzącą do poża-
ru – opowiada pan Paweł. 

Jazda pod górę po zaśnieżonej 
drodze, przez dwa przejazdy ko-
lejowe, była wyzwaniem. Po dro-
dze strażacy widzieli samochody 
gaśnicze dziwnie stojące pod ką-
tem i pochylone, które nie były 
w stanie dojechać do miejsca po-
żaru. - My jechaliśmy lekkim 
samochodem terenowym, więc 
podjęliśmy próbę podjechania na 
miejsce. W rejonie, gdzie stały 
samochody pożarnicze, którym 
udało się dojechać, zobaczyli-
śmy machającego do nas stra-
żaka. Myśleliśmy po prostu, że 
tak zawiadamia nas o jadącym 
pociągu. Zatrzymaliśmy auto 
i spostrzegliśmy, że zaczyna się 
powoli zsuwać do tyłu. Kierow-
ca zaczął krzyczeć, a ja spokoj-
ne podszedłem do tej sytuacji, bo 
pomyślałem, że co najwyżej ścią-
gnie nas do fosy. Jednak gdy sa-
mochód się zatrzymał i szybko 
go opuściliśmy, zobaczyliśmy, 
że wisimy nad kilkunastometro-
wą skarpą. Strach mnie obleciał 
i uświadomiłem sobie, ile mie-
liśmy szczęścia – wspomina tę 

niebezpieczną przygodę zastępca 
komendanta PSP w Nowym Sączu. 

Ojciec - córka 1:0 
Na koniec krótka „zimowa” 

anegdota piszącej niniejszy tekst. 
Pamiętam, jak w dzieciństwie mój 
tato odprowadzał mnie do Szkoły 
Podstawowej nr 8, gdzie uczęsz-
czałam. Śniegu było po pas, przy-
najmniej zdaniem siedmio czy 
ośmiolatki. Niedaleko przejścia 
dla pieszych koło szkoły usypana 
była duża zaspa. W pewnym mo-
mencie tato uznał za wysoce za-
bawne, by podłożyć własnemu 
dziecku nogę, by to, wpadając 
w śnieg, zamieniło się w bałwana. 
Gdy już tak leżałam wdzięcznie 
w białym puchu po szyję, tatuś 
z wielce zadowolonym wyrazem 
twarzy wydał zwycięski okrzyk: 
„Jeden zero!”. Dla niego, rzecz 
jasna… Mnie było już nieco mniej 
do śmiechu, bo do szkoły szłam 
całkiem przemoczona, ale nic to. 
Mina triumfującego nad dziec-
kiem ojca - bezcenna. Zdarzenie 
to pamiętam do dzisiaj. Tylko te-
raz po latach, śniegu na drodze do 
„ósemki”, przynajmniej w tym 
roku, już jakby mniej.   

AGNIESZKA MAŁECKA 

Nowy Sącz, górka pod Panoramą, styczeń 1991 r.

Andrzejówka, grudzień 1992 r. Słotwiny, styczeń 1989 r.
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Męska moda

Jak cię widzą, tak cię oceniają
Rozmowa 
z PIOTREM KARWALĄ, 
sądeczaninem, 
członkiem zespołu 
Dandycore 
i współautorem 
książki „Męska szafa – 
instrukcja obsługi”
- Skąd wzięło się u Pana zainteresowanie 
modą męską?

- Wcześniej nie zwracałem uwagi 
na to jak wyglądam. Z biegiem cza-
su nabierałem jednak przekonania, że 
to, jak się ubieramy, wpływa na po-
strzeganie nas przez ludzi. Nie cho-
dzi tu wyłącznie o płeć przeciwną, ale 
też o nasz męski świat. Zainteresowa-
nie modą wzięło się więc z połączenia 
chęci nauczenia się czegoś nowego 
i umiejętności wykorzystania tego 
w praktyce. W końcu jeśli wyglądamy 
dobrze, mamy przykładowo idealnie 
skrojony pod siebie garnitur, to oso-
by, z którymi wchodzimy w relacje, 
od razu lepiej nas traktują, jesteśmy 
dla nich bardziej wiarygodni. Później 
zauważyłem efekty tego wszystkiego, 
bo czułem się lepiej na myśl, że dobrze 
wyglądam.

- Ile lat minęło, odkąd ten temat zaczął 
Pana interesować?

- Moda męska zaczęła mnie inte-
resować około 2016 roku. Co ciekawe, 
zaczęło się to od tego, że czytałem blo-
ga Dandycore. Później sam dołączyłem 
do tego zespołu i jako współpracow-
nik opracowałem z kolegami książkę. 
To idealny przykład drogi od zera do 
bohatera; zaczynałem bez żadnej wie-
dzy, później uczyłem się wszystkiego 
razem z zespołem, teraz potrafię prze-
kazać swoją wiedzę dalej.

- Idąc ulicami Nowego Sącza zwraca Pan 
uwagę na to, co nie pasuje w ubiorze 
mieszkańców?

- Sprawa nie dotyczy wyłącznie 
nowosądeczan, ale ogólnie naszego 
społeczeństwa. Ludzie mają bardzo 
często skłonność do przesady w swo-
im ubiorze, np. bardzo udziwnione 
marynarki, powiązanie różnych ele-
mentów nie do końca do siebie pa-
sujących i fakt, że niektórzy nie lubią 
się z kolorami. Ja wierzę zaś w to, że 
najlepsze są klasyczne rozwiązania: 
proste oraz takie, które niemal za-
wsze działają. Jeśli sądeczanie poszliby 
w stronę klasyki, gdzie mamy spraw-
dzone rozwiązania, to na pewno wy-
glądałoby to o wiele lepiej.

- Co poleciłby Pan mężczyznom, jeśli cho-
dzi o ich styl ubierania się? W końcu więk-
szość strojona jest póki co przez kobiety.

- To faktycznie duża zmora. Męż-
czyźni boją się ubierać na swój sposób 
i odpowiedzialność zrzucają na kobie-
ty: najpierw mamę, później dziew-
czynę i żonę. Sprawia to, że tracą oni 
swoją tożsamość, bo ubierają się tak, 
jak ktoś chce ich widzieć, a nie według 
własnego przekonania. Moim zda-
niem pierwszym krokiem w stronę 

samodzielności powinno być szukanie 
wiedzy na temat ubierania się. Czymś, 
co można wdrożyć niemal od razu, jest 
idea tzw. „kapsułowej garderoby”. 
Oznacza ona, że mamy kilkadziesiąt 
podstawowych elementów tak, aby 
wyciągnięte z szafy w sposób losowy, 
zawsze do siebie pasowały, np. jean-
sy dopasowane do ciała, plus biała lub 
błękitna koszula, plus granatowa ma-
rynarka. Takie elementy ubioru koja-
rzymy z dobrze strojącymi się męż-
czyznami, bo tak np. wygląda James 
Bond. To, co widzimy w telewizji czy 
w kinie, sprawia, że nam się to podo-
ba. Są to rozwiązania, które na pew-
no będą działały. Koszula ma również 
pewną zaletę: kiedy ją ubierzemy, to 
reszta uzna, że wyglądamy elegancko, 
bo zawsze wygląda się w niej dobrze.

- Pomocą ma też być wydana niedaw-
no przez Pana ekipę książka. Komu moż-
na ją polecić?

- Poleciłbym ją trzem typom ludzi. 
Po pierwsze: kobietom, które chcą dać 
prezent mężczyznom. A jeśli chodzi o 
samych panów, to na pewno młodym, 
niemającym wykształconego swo-
jego stylu i niewiedzącym, jak chcą 
wyglądać. Sam miałem taki problem, 
a pomogło mi czytanie bloga. Jeżeli 
nie mamy jeszcze poczucia, jak chce-
my się prezentować, a mamy cel, aby 
wyglądać dobrze, to nasza książka na 
pewno w tym pomoże. Prezentuje-
my tam różne style, zaczynając od 
bardzo formalnego, garniturowego, 
przez biznesowy, aż po bardzo luź-
ny, nawet streetwearowy. Jest to sze-
roki przekrój, dzięki któremu może-
my się przekonać, co nam się podoba, 

a co nie. Poza tym poleciłbym tę książ-
kę osobom już pracującym, zwłasz-
cza w miejscach, gdzie warto dobrze 
wyglądać, np. w banku, prowadzonej 
przez siebie firmie, generalnie wszę-
dzie, gdzie musimy mieć kontakt z in-
nymi ludźmi. W końcu, jeśli będziemy 
dobrze się prezentowali, to jak wcze-
śniej wspominałem, my będziemy do-
brze się czuć, ale też inni będą nas le-
piej postrzegać. 

- Ta książka ma specyficzny układ. Co róż-
ni ją od innych zajmujących się kwestią 
mody męskiej? 

- Najważniejsze jest to, że my ją za-
projektowaliśmy, a nie napisaliśmy. 
Inne książki, co również zdążyliśmy 
sprawdzić, mają problem polegają-
cy na tym, że zostawiają na czytelni-
ku obowiązek złożenia wszystkiego 
w całość i zrozumienia ogólnej idei, 
która stoi za modą męską, a to dlate-
go, że wiedza jest w nich rozproszona. 
My zaś mamy konkretne rozwiązania, 
dzięki którym wystarczy sięgnąć po tę 
książkę, przejrzeć ją, nawet bez czy-
tania, dzięki czemu można się dowie-
dzieć, jakie kroki trzeba podjąć, żeby 
wyglądać i czuć się lepiej.

- To dobry jest to prezent dla każdego 
mężczyzny?

- Mogę przyznać, że to będzie ide-
alny prezent dla mężczyzny. Szcze-
gólnie poleciłbym ją biznesmenom, 
ale też młodym mężczyznom, np. 
studentom szukającym swojego sty-
lu. Można ją zakupić na naszej stronie 
internetowej, tutaj dostaje się ją bez-
pośrednio od nas. 

ROZMAWIAŁ KRZYSZTOF ROSŁOŃSKI

Piotr Karwala (ur. 1995 r.) - pochodzi z Łososiny Dolnej. Absolwent VI Liceum 
Ogólnokształcącego w Nowym Sączu. Studiował we Wrocławiu. Obecnie pro-
wadzi firmę produkującą filmy i reklamy w całej Polsce. Działa także w gru-
pie Dandycore, gdzie edukuje mężczyzn na temat stylu i wydał książkę „Mę-
ska szafa - Instrukcja obsługi”. Uwielbia sądeckie krajobrazy wyróżniające się 
pośród wrocławskich nizin, gdzie spędza dużo czasu w pracy.

Piotr Karwala

Stylizacje zaproponowane w książkce „Męska szafa”
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Otwieramy oczy na sukcesy Sądeczan
KULTURA. Rusza druga edycja Rankingu Genialni Lokalni Global-
ni im. Danuty Szaflarskiej, który już na trwałe wchodzi do krajo-
brazu kulturalnych wydarzeń Sądecczyzny. Na portalu dts24.pl 
można już zgłaszać swoich kandydatów do nagrody przyznawa-
nej za wybitne dokonania artystyczne w minionym roku. 

- Ranking w prawdzie realizowany jest na Sądecczyź-
nie, ale wybiega daleko poza jej granice – mówi Ryszard 
Kruk, pomysłodawca tej inicjatywy.

Podkreśla, że w ubiegłym roku na liście laureatów znala-
zło się dziesięć osób, zarówno takich, które już mają ugrun-
towaną pozycję na międzynarodowych rynkach świata kul-
tury - jak na przykład aktorka Joanna Kulig, zdobywczyni 
pierwszego miejsca w ubiegłorocznym rankingu, czy kom-
pozytor Jakub Polaczyk - jak i takich, którzy teraz przebo-
jem to miejsce zdobywają - jak reżyser teatralny Antoniusz 
Dietzius czy pisarka Weronika Gogola. 

Ranking nie jest nagrodą za całokształt czy zwieńczeniem 
pracy artystów, to forma docenienia tego, co wydarzyło się 
w ubiegłym roku na polu kultury. 

- Tego, co dostrzegł świat, a twórcy tego sukcesu po-
czuwają się do związku z Sądecczyzną. To zatem perma-
nentna mobilizacja, aby każdego roku dać światu coś no-
wego – podkreśla Ryszard Kruk.

Zgodnie bowiem z regulaminem rankingu, dotychczaso-
wych jego laureatów można zgłaszać w kolejnych edycjach. 
Z wyjątkiem jednak zdobywców pierwszego miejsca, którzy 
dopiero za trzy lata mogą ponownie wystartować.  

- Dzięki rankingowi co chwilę docierają do nas infor-
macje o kolejnych sukcesach Sądeczan na polu kultury. 
Często świat wie o nich więcej, niż my tu, na miejscu, jak 
zwykle zaabsorbowani codziennymi sprawami. Nasz ran-
king pomoże nam otworzyć oczy na ich sukcesy – mówi 
pomysłodawca GLG.

Zaznacza również, że ta inicjatywa jest także formą 
uczczenia pamięci wybitnej Sądeczanki Danuty Szaflarskiej, 
której 105. rocznica urodzin przypada w bieżącym roku.

- Jej droga życiowa jest najlepszym mottem dla rankin-
gu Genialni Lokalni Globalni - mówi Kruk.

*** 
Kandydatów do nagrody GLG może zgłosić każdy za pośred-

nictwem portalu dts24.pl, gdzie znajduje się formularz zgłosze-
niowy, lub drogą e-mailową na adres glg@dts24.pl. W treści e-
-maila należy podać imię i nazwisko kandydata oraz krótkie (do 

1000 znaków) uzasadnienie. Termin nadsyłania zgłoszeń upły-
wa 31 stycznia. Przypominamy, że zakres tematyczny rankin-
gu obejmuje dokonania artystyczne oraz wydarzenia, zarówno 
jednostkowe, jak i cykliczne w następujących dziedzinach: mu-
zyka, teatr, taniec, film, literatura, sztuki wizualne i performa-
tywne, architektura, moda i wzornictwo oraz sektory kreatyw-
ne, w tym nowe media, multimedia i gry video, inne pokrewne 
z wcześniej wymienionymi i interdyscyplinarne. 

Spośród zgłoszonych kandydatów kapituła GLG wyłoni 15 
osób, biorąc pod uwagę  „nowoczesność oraz artystyczną uni-
kalność dzieła, jak i całoroczną aktywność artystyczną i efek-
tywny wkład w promowanie Sądecczyzny w Polsce i na świe-
cie poprzez związek autora czy autorki z naszym regionem”. 
Przejdą oni do drugiego etapu, podczas którego odbędzie się 
internetowe głosowanie. Internauci wybiorą zdobywcę Nagro-
dy Publiczności. Ich głos odpowiadać będzie również jedne-
mu głosowi kapituły, która losy kandydatów rozstrzygnie już 
w tajnym głosowaniu. Za jego przebieg odpowiada warszaw-
ska kancelaria prawna GESSEL. Zwycięzców drugiej edycji GLG 
poznamy podczas uroczystej gali 18 kwietnia w Centrum Kul-
tury i Sztuki im. Ady Sari w Starym Sączu. 

(ART)

WYDARZENIA KULTURALNE 2019 ROKU*
 z udziałem laureatów rankingu GLG i nie tylko:

•  To niewątpliwie był rok Joanny Kulig. Aktorka pocho-
dząca z Muszynki zbiera owoce nominowanego do Osca-
ra filmu "Zimna wojna", w którym zagrała. Wzięła udział 
w gali rozdawania Oscarów, zagrała w amerykańskich 
produkcjach serialowych ("Hanna", wyprodukowanym 
przez Amazon oraz „The Eddy” produkowanym przez 
Netflix), a w grudniu wręczała nagrodę dla najlepszego 
reżysera podczas gali rozdania Europejskich Nagród Fil-
mowych. Spełnia się też w swojej życiowej roli - w lu-
tym bowiem została matką Jasia.

•  W 1919 r. powstała Orkiestra Dęta w Starym Sączu. Jej 
spadkobierczynią jest Miejska Orkiestra w Starym Są-
czu pod batutą Georga Weissa. Muzyk z okazji jubile-
uszu 100-lecia przygotował niezwykłą galę oraz paradę 
na starosądeckim rynku z udziałem zaprzyjaźnionych 
orkiestr dętych z kraju i zagranicy.

•  Niemal tuż przed galą I edycji GLG starosądecza-
nin Jakub Polaczyk (obecnie mieszkający w No-
wym Jorku) miał okazję w Castello Sforesco 
po raz pierwszy w życiu wykonać na klawesynie 
z czasów Bacha autorski utwór “Tremito di Pandora”, 
wygrywając tym pierwszą nagrodę w konkursie kom-
pozytorskim SIMM w Mediolanie.

•  Ubiegłoroczny Pannonica Festiwal, impreza, której po-
mysłodawcą i organizatorem jest Wojciech Knapik, dy-
rektor Centrum Kultury i Sztuki im. Ady Sari w Starym 
Sączu, okazała się rekordowa. Do wioski liczącej około 
tysiąc mieszkańców, zjechało ponad 20 tys. miłośników 
muzyki bałkańskiej. Na festiwalowej scenie wystąpił le-
gendarny Goran Bregović and Wedding & Funeral Band.

•  Antoniusz Dietzius wyreżyserował pierwszą pol-
ską młodzieżową wersję musicalu "Les Miserables" 
Śródmiejskiego Teatru Muzycznego w Warszawie, 
którego od dziesięciu lat jest kierownikiem arty-
stycznym. Premiera odbyła się 26 czerwca ub.r. 
na scenie stołecznego Teatru Studio im. S. Witkie-
wicza. Produkcja została uznana wg czytelników 
portalu musicaloveinfo.pl za "I premierę sezonu 
2018/2019" w rankingu muzycznych produkcji te-
atralnych w kraju.

•  Minister Kultury i Dziedzictwa Narodowego zde-
cydował o wpisaniu działalności Małopolskiego 
Centrum Kultury SOKÓŁ w Nowym Sączu na rzecz 
ochrony niematerialnego dziedzictwa kulturowego 
do KRAJOWEGO REJESTRU DOBRYCH PRAKTYK. 
Sądecka instytucja, którą przez blisko 40 lat kiero-
wał Antoni Malczak (od 1980 r. do 31 lipca ub.r.),  
jest pierwszą instytucją kultury w Polsce, której 
działalność została wpisana do tego rejestru.

•  201 obrazów 130 autorów zawisło na pokonkurso-
wej wystawie Międzynarodowego Biennale Pasteli 
w BWA MCK SOKÓŁ Nowym Sączu. Na 7. edy-
cję konkursu, którego inicjatorem przed laty był 
Krzysztof Kuliś, nadesłano 828 prac 335 autorów 
z 33 krajów świata oraz Polski. 

* WYBÓR SUBIEKTYWNY 

Skład kapituły, zgodnie z regulaminem, w tym roku zasilili 
zdobywcy pierwszych pięciu miejsc I edycji Rankingu GLG. Obecnie 
zasiada w niej 18 osób: dr Monika Bryl, Anna Florek, Antoniusz 
Dietzius, Maria Ekier, Katarzyna Gajdosz-Krzak, Weronika Gogola, 
Agnieszka Kilańska-Cypel, Wojciech Knapik, Ryszard Kruk, Joanna 
Kulig, Krzysztof Kuliś, dr Maria Molenda, Wojciech Molendowicz, 
Jakub Polaczyk, Dariusz Prończuk, Rafał Skąpski, Karol Szafraniec, 
Agnieszka Szling.

Gala finałowa pierwszej edycji GLG im. Danuty Szaflarskiej
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*Salon Sprzedaży Nowy Sącz ul. Zieolna 45  18 444 11 27 adrian@tomexokna.pl

*oddział Nowy Sącz ul. Jagiellońska 57 18 444 11 01  jagiellonska@tomexokna.pl

*oddział Limanowa ul. Kopernika 14 18 330 11 67  limanowa@tomexokna.pl

*Salon Sprzedaży Szaflary ul. Zakopiańska 18 18 275 40 64  szaflary@tomexokna.pl

*oddział Krosno ul. Liniarska 10 13 432 39 45    krosno@tomexokna.pl

*oddział Tarnów ul. Czysta 6 14 627 26 32   tarnow@tomexokna.pl

*oddział Nowy Targ ul. Kolejowa 59 18 264 88 59    nowytarg@tomexokna.pl

*oddział Gorlice ul. Biecka 40 18 354 69 11     gorlice@tomexokna.pl

*Centrala Paszyn 478 18 440 20 14 biuro@tomexokna.pl
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Studia na nowoczesnej uczelni z tradycja-

mi i z klimatem? Mamy to w Nowym Są-

czu, choć często jeszcze działa zasada: 

cudze chwalicie, swojego nie znacie. Hi-

storię nowosądeckiej Wyższej Szkoły Biz-

nesu można podzielić na trzy etapy: złoty 

okres twórcy i rektora Krzysztofa Paw-

łowskiego, impas trudnych lat 2012 - 2015 

oraz przypadający na ostatnie lata dyna-

miczny progres w rozwoju. Kończący się 

rok 2019  uczelnia może zaliczyć do uda-

nych. Rekrutacja dała wynik o ponad 30% 

lepszy w stosunku do ubiegłego roku, 

a w nowoczesnych technologiach studio-

wania na skalę globalną WSB-NLU może 

śmiało uznawać się za lidera. Liczba stu-

dentów powoli zbliża się do tej z czasu naj-

większej świetności.

Gdy innym nawet się nie śniło...
W pierwszej dekadzie tego stule-

cia, w Nowym Sączu - dzięki współ-

pracy z partnerami zagranicznymi 

w dziedzinie szkolnictwa wyższego -ro-

biono rzeczy, o których inni nawet nie 

śnili. Studenci przyjeżdżali z najdalszych 

zakątków globu, aby tutaj studiować. 

Później koło fortuny stanęło w miejscu, 

a inne uczelnie zaczęły doganiać sądecką 

WSB. Nastały "chude" lata. Na szczęście 

nie było ich 7. Skończyło się na czterech.

Dziś, dzięki narzędziom, którym dys-

ponuje, można powiedzieć, że stała się 

pod wieloma względami liderem w ska-

li kraju. Streaming wykładów na studiach 

niestacjonarnych umożliwiający studio-

wanie na odległość, stał się krokiem mi-

lowym w powrocie do dobrej passy.

Studiowanie w chmurze
Technologia to dziedzina, której są-

decka uczelnia się nie boi. Jednym 

z największych sukcesów WSB-NLU 

w ostatnich latach jest stworzenie naj-

nowocześniejszych narzędzi umożliwia-

jących "studiowanie w chmurze". Sys-

tem Cloud Academy, który oddano do 

dyspozycji studentom to wynalazek na 

miarę XXI wieku. Jest produktem nie tyl-

ko wspierającym studia, ale też wykorzy-

stywanym biznesowo.

-W zajęciach można brać udział przez in-

ternet "na żywo", ale też w formie streamin-

gu. To ewenement na skalę Polski i myślę, że 

jeszcze długo nikt takiego programu nie bę-

dzie w stanie zaoferować. Chodzi nie tylko 

o barierę technologiczną, ale także tą ze stro-

ny pracowników. W to, aby wyrazili oni zgodę 

na publikowanie nagrań z wykładów włożyli-

śmy sporo pracy - przyznaje rektor sądec-

kiej WSB, dr Dariusz Woźniak.

Wykład, który zostanie nagrany jest 

dostępny dla studentów w każdym za-

kątku globu przez cały okres studiów. 

Dzięki temu sądecka uczelnia daje moż-

liwość studiowania zarówno w spo-

sób tradycyjny (student uczestniczy 

w zajęciach na sali wykładowej) jak i na 

odległość. Dodatkowo każdy może sko-

rzystać również z tzw: "sklepu z kursa-

mi" - zapisać na dowolny wykład, albo 

cykl wykładów i zdobyć certyfikat uczest-

nictwa lub ukończenia - po stosownym 

sprawdzianie wiedzy w różnorodnych 

formach zaliczenia.

Wśród studentów WSB są nie tyl-

ko mieszkańcy miasta i okolicznych po-

wiatów. Nie brak żaków z odległych 

zakątków Polski. Są też studenci, któ-

rzy przyjechali z odległych zakątków 

świata. Skusiło ich to, że Nowym Sączu 

studiować można w języku angielskim 

i rosyjskim.

 - Sporo zajęć odbywa się on-line, więc ruch 

tutaj na miejscu jest mniej widoczny. W sie-

ci natomiast jesteśmy już rozpoznawalni, a po 

śródrocznej rekrutacji widzimy, że wiele osób 

przychodzi z polecenia obecnych studentów 

i absolwentów - dodaje rektor.

Studia to przygoda
Obecnie uczelnia może poszczycić 

się łącznie ponad dwoma tysiącami stu-

dentów na trzech kierunkach: Psycholo-

gia, Informatyka i Zarządzanie. Na samym 

pierwszym roku jest ich przeszło tysiąc. 

Według analiz biura rekrutacji wzrost 

w analogicznym okresie ubiegłego jest 

bardzo pokaźny. Przyjęto 31,3 procent 

więcej kandydatów na studia. Niewątpli-

wym sukcesem jest także fakt, iż uczelnia 

posiada swoje filie również w Warszawie, 

Krakowie, Radomiu i  Tarnowie.

Studentów przybywa również dzięki 

rekrutacji wspieranej organizacją cieka-

wych wydarzeń takich jak: Run 4 a Smi-

le, Letnie kino samochodowe, Roof par-

ty, Potęga Informatyki, Forum Młodych 

Liderów organizowane przy współpracy 

z Krynickim Forum Ekonomicznym. To 

imprezy o których było słychać nie tylko 

na uczelni, ale też w całym mieście.

- Studia to nie tylko nauka, ale także przy-

goda. Dla naszych studentów uczestnictwo 

w organizacji wydarzeń to okazja, żeby zdoby-

wać praktyczną wiedzę przydatną w karierze 

zawodowej. Jedną z naszych głównych spe-

cjalizacji na kierunku Zarządzanie jest "Event 

Management". Praktyka odbywa się tutaj "na 

żywym organizmie" - mówi rektor.

Współpraca z innymi uczelniami: Uni-

wersytetem Jagiellońskim, Katolickim 

Uniwersytetem Lubelskim oraz z sek-

torem biznesu sprawia, że o uczelni i jej 

przedsięwzięciach słychać daleko poza 

Beskidem Sądeckim.

Plany na najbliższą przyszłość to 

przede wszystkim utrzymanie tenden-

cji wzrostowej w stosunku do przyjęć 

kandydatów na pierwszy rok. W 2025 

roku "dowództwo" WSB zamierza osią-

gnąć liczebność studentów na poziomie 

3300-3700, co wydaje się realne zwa-

żywszy na plany związane z zapewnie-

niem możliwości studiowania w formie 

"RealTime Online" dla Polaków mieszka-

jących za granicą.

WYŻSZA SZKOŁA BIZNESU - ŚWIATOWA UCZELNIA, 

KTÓREJ SERCE BIJE W NOWYM SĄCZU
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Rekordowy finał WOŚP

28. finał Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy w Nowym 
Sączu, ale także w Gorlicach, Krynicy-Zdroju, Bobowej i wie-
lu innych miastach regionu, okazał się rekordowy. W samym 
Nowym Sączu udało się uzbierać aż 208 578,81 zł, to prawie 
o 50 tysięcy więcej niż w ubiegłym roku.

Podczas licytacji na nowosądeckim rynku złote serdusz-
ko WOŚP, ufundowane przez firmę Jubiler Sezam, zostało zli-
cytowane za 15 tys. zł przez prywatną przychodnię stoma-
tologiczną i lekarską „Fortuna”. Na tym jednak licytacja nie 
zakończyła się. Osoba, której nie udało się zwyciężyć, a co za 
tym idzie - zdobyć serduszka i tak przekazała kwotę 10 tys. zł 
na WOŚP. Na zakończenie „Fortuna” dorzuciła kolejne 5 tys. zł. 
W ten sposób uzyskano aż 30 tys. Obiad z prezydentem Ludo-
mirem Handzlem również został wylicytowany za niemałą kwo-
tę - 5500 zł, a kawa w ratuszu z włodarzem miasta za 1100 zł.

(NS)
PRZECZYTAJ WIĘCEJ NA WWW.DTS24.PL

Wiceminister z okręgu 14
Poseł Andrzej Gut-Mostowy, reprezentujący Podhale i Sądec-

czyznę, został powołany na stanowisko sekretarza stanu w Mini-
sterstwie Rozwoju. Andrzej Gut-Mostowy będzie pełnomocni-
kiem Prezesa Rady Ministrów do spraw promocji polskiej marki.

- Dziękuję za zaufanie i powołanie na wiceministra rozwo-
ju. Turystyka właśnie w tym ministerstwie, to ogromna szan-
sa dla samorządów oraz branży turystycznej. Wraz z całym 
zespołem od razu zaczynamy działanie! - napisał po otrzyma-
niu nominacji.

(NS)
PRZECZYTAJ WIĘCEJ NA WWW.DTS24.PL

O Niecwi mówią: Hieroszima

Mieszkańcy gminy Korzenna od lat usiłują walczyć z zakła-
dem odzysku odpadów firmy Mo-BRUK w Niecwi. Jak mówią 
sąsiedzi przedsiębiorstwa, uciążliwy smród uniemożliwia im 
normalne funkcjonowanie. Ostatnio sytuacja stała się jeszcze 
bardziej napięta, gdy okazało się, że firma stara się o zmianę 
dotychczasowego pozwolenia i o możliwość przyjmowania 
większej ilości odpadów niebezpiecznych do utylizacji. W so-
botę 11 stycznia mieszkańcy spotkali się przed siedzibą spół-
ki, by wyrazić swój sprzeciw wobec jej działań.

(KNB)
PRZECZYTAJ WIĘCEJ NA WWW.DTS24.PL

Znów gorąco wokół SP nr 1
Po roku wraca pomysł likwidacji Szkoły Podstawowej nr 1 im. 

Adama Mickiewicza w Nowym Sączu. Włodarz miasta zamierzał 
podjąć decyzję o zamknięciu „jedynki” już w styczniu 2019 roku, 
jednak protesty nauczycieli, uczniów i ich rodziców, skłoniły go 
do wycofania się z decyzji, a właściwie  - do odroczenia jej. Teraz 
prezydent Ludomir Handzel w odpowiedzi na interwencję posła 
Patryka Wichra zaznacza, iż w jego opinii utworzenie SP 1 było 
błędem. Twierdzi, że najlepszym rozwiązaniem będzie przeka-
zanie budynku szkoły na potrzeby I Liceum Ogólnokształcącego 
im. Jana Długosza. Rodzice nie mają zamiaru bezczynnie czekać 
i w liście otwartym apelują do gospodarza.

(NS)
PRZECZYTAJ WIĘCEJ NA WWW.DTS24.PL

Sądecki „elektryk” i „Chrobry” w krajowej czołówce
V LO im. Augusta Witkowskiego, I LO im. Bartłomieja No-

wodworskiego i VII Prywatne LO im. Mikołaja Reja (wszystkie 
z Krakowa) to najlepsze licea w Małopolsce według rankin-
gu miesięcznika „Perspektywy”. Tuż za nimi - na czwartym 
miejscu wojewódzkiego rankingu uplasowało się nowosądec-
kie Akademickie LO im. Króla Bolesława Chrobrego. Perspek-
tywy opublikowały także ranking techników. Sądecki „elek-
tryk” okazał się najlepszą szkołą w klasyfikacji wojewódzkiej 
i drugą w skali kraju.

(R)
PRZECZYTAJ WIĘCEJ NA WWW.DTS24.PL

Młot na smog
Straż Miejska w Nowym Sączu została wyposażona w dwa 

urządzenia, dzięki którym można dokonywać pomiaru wil-
gotności drewna. Dodatkowo w całym mieście rozprowadza-
ne będzie „abecadło smogowe”, z którego można dowiedzieć 
się więcej o niskiej emisji oraz o sposobach zapobiegania za-
nieczyszczeniom powietrza. Sądeccy strażnicy miejscy zyskali 
również uprawnienia do pobierania próbek popiołu z palenisk.

- Przy pobieraniu takiej próbki musi być obecny właści-
ciel paleniska. Odpowiednio pobraną i zabezpieczoną prób-
kę przesyła się następnie do certyfikowanego laboratorium, 
które określa jakie materiały były spalane. Wynik stanowi też 
dowód sądowy. Za tego typu wykroczenia grozi do 500 zło-
tych mandatu, a sąd może zasądzić grzywnę do 5 000 złotych 
-  informował komendant Straży Miejskiej Ryszard Wasiluk.

(KK)
PRZECZYTAJ WIĘCEJ NA WWW.DTS24.PL

Zmarł były wójt Gródka
7 stycznia zmarł wieloletni wójt Gródka nad Dunajcem. 

Stefan Wolak przegrał walkę z rakiem, miał 63 lata. Stefan 
Wolak od urodzenia mieszkał w Rożnowie. Był absolwentem 

Uniwersytetu Rolniczego w Krakowie oraz studiów po-
dyplomowych z zakresu turystyki wiejskiej na warszaw-
skiej Szkole Głównej Gospodarstwa Wiejskiego. Od 1982 r. 
pracował w Małopolskim Ośrodku Doradztwa Rolniczego. 
W latach 1990-1994 pełnił funkcję wicewójta gminy Gródek 
nad Dunajcem. Przez dwa lata, od 1998 do 2000 r., był rad-
nym gminy, a od 2002 - wójtem. Urząd sprawował do 2008 
r. W ostatnich wyborach samorządowych starał się ponow-
nie o fotel włodarza gminy. Zagłosowało na niego ponad 48 
proc. wyborców.

(NS)
PRZECZYTAJ WIĘCEJ NA WWW.DTS24.PL

Znaleziono ciało starszego mężczyzny
W poniedziałek w grybowskim przysiółku Kozieniec zna-

leziono zwłoki mężczyzny. Jak wynika ze wstępnych ustaleń 
policji, zmarły miał około 70 lat. Dramatycznego odkrycia 
dokonali mieszkańcy. Wezwali pomoc, ale niestety było już 
za późno. Mężczyzna nie żył. Był mieszkańcem osiedla Biała 
- Wyżna.  Nie jest to zaginiony niedawno Józef Radziak. Taką 
ewentualność wykluczyła Policja. 

- Przechodząca kobieta zauważyła leżące ciało. Na miej-
sce wezwano załogę Pogotowia Ratunkowego, która stwier-
dziła zgon. Grupa śledczych przeprowadziła oględziny. Nie 
stwierdzono udziału osób trzecich. Zgon nastąpił z przy-
czyn naturalnych - informuje oficer dyżurny Komendy Wo-
jewódzkiej Policji w Krakowie.

 (KK)
PRZECZYTAJ WIĘCEJ NA WWW.DTS24.PL

Solidarni z Gdańskiem

14 stycznia, w pierwszą rocznicę śmierci byłego prezydenta 
Gdańska Pawła Adamowicza sądeczanie zgromadzili się wokół 
ratusza. Przynieśli z sobą znicze, które ustawiono na kształt 
serca pod zdjęciem zmarłego tragicznie podczas ubiegłorocz-
nego finału WOŚP prezydenta.

(KK)
PRZECZYTAJ WIĘCEJ NA WWW.DTS24.PL

Tydzień w skrócie
Akcja

Edukacja
Z kroniki policyjnej
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Przed poprzednimi wyborami 
parlamentarnymi obiecywał 
wyborcom powrót dyspozy-

torni Sądeckiego Pogotowia Ratun-
kowego z Tarnowa do Nowego Sącza. 
Ówczesnemu wojewodzie Jerzemu 
Millerowi zwiózł osobiście paczki 
z tysiącami podpisów obywateli w tej 
sprawie. Podobnie było z przywróce-
niem stacji Sanepidu w Nowym Sączu. 

Nic z tych rzeczy się nie zdarzyło, ale 
wybory wygrał. W trakcie pracy par-
lamentarzysty walczył, niczym Don 
Kichot o reparacje wojenne od Niem-
ców, z wiadomym skutkiem. Praw-
dziwą dezynwolturą popisał się po 
przyznaniu Oldze Tokarczuk nagrody 
Nobla, domagając się od Szwedów od-
szkodowania za potop szwedzki. Tym 
humorystą i żartownisiem okazał się 
pan poseł Arkadiusz Mularczyk. Za-
wsze pełen aktywności i niesamowi-
tych wręcz pomysłów.

Pod koniec starego roku wystąpił 
z kolejną ciekawą inicjatywą powo-
łania do życia parlamentarnego ze-
społu do rozwiązań komunikacyjnych 
w Małopolsce. I jak przystało na ambit-
nego pisowca mianował się przewod-
niczącym tegoż gremium, wskazując 

na swojego zastępcę Patryka Wichra. 
Teraz zespół kilkunastoosobowy bez 
znaczących nazwisk, chociaż poseł 
Mularczyk zapowiada, że ma on cha-
rakter ponadpartyjny i ba! ponadre-
gionalny, będzie naciskał...

Ma ci ten zespół naciskać w pierw-
szej kolejności na ministra infra-
struktury Andrzeja Adamczyka i jego 
urzędników, by żwawo wzięli się do 
roboty przy budowie tzw. „Sąde-
czanki” i linii kolejowej Podłęże-Pie-
kiełko. Jak dotąd wspomniany mi-
nister miał w nosie te inwestycje, 
bo bardziej dbał i dba o swój okręg 
wyborczy w zachodniej Małopolsce, 
mieszkając w Krzeszowicach.

No więc Mularczyk et consortes 
mają naciskać! Jeśli z takim skut-
kiem, jak dotąd naciskał w różne 
strony sam poseł Mularczyk Arka-
diusz to marnie to widzę.

Zresztą, kto w obecnym rządzie 
liczy się w nim i bliżej nieznanymi 

posłami w zespole parlamentarnym 
do rozwiązań komunikacyjnych 
w Małopolsce, szczęśliwie zaś, jeśli 
chodzi o wspomniane tak ważne in-
westycje. Panie pośle! Sądecczyzna 
była i jest zadupiem komunikacyjnym 
i takim niestety wciąż będzie. Czy pan 
będzie naciskał, czy nie. Ten region 
nie ma lobbystów parlamentarnych 
z prawdziwego zdarzenia. Potrafią 
obecni posłowie PiS jedynie mamić 
wyborców obietnicami z wiadomym 
dla tych wyborców skutkiem, ale 
przeciwnie jeśli chodzi o osobiste ko-
rzyści dla posłów. Taki mamy naród 
lachowsko-góralski.

Niewiele też się spodziewam w tej 
materii po nowym sekretarzu stanu 
w Ministerstwie Rozwoju Andrzeju 
Gut-Mostowym, który otworzył biu-
ro poselskie w Nowym Sączu. Góral 
spod samiuśkich Tater z pewnością 
bardziej zadba o Podhale i Podtatrze, 
aniżeli o jakąś Limanowszczyznę, 

Sądecczyznę, o rejonie Gorlic nie 
wspominając.

Na tzw. „Sądeczankę” Generalna 
Dyrekcja Dróg Krajowych i Autostrad 
zaksięgowała wyjściowo około 1,5 mln 
złotych. Wybrano wstępnie wariant 
drogi z dwoma tunelami pod Bukow-
cem i Justem. Już wiadomo, że pienię-
dzy nie wystarczy. Z nadzieją należy 
zatem wyczekiwać, że poseł Mular-
czyk i jego zespół wyciśnie z ministra 
Adamczyka więcej pieniędzy. A jeśli 
nie wyciśnie? To wtedy będzie tak jak 
z reparacjami wojennymi od Niemców. 

Szkoda bowiem gadać cokolwiek 
na temat linii Kolejowej Podłęże-Pie-
kiełko. Cwany Arkadiusz Mularczyk 
już ma doskonały szlagier wyborczy 
przed przyszłymi wyborami parla-
mentarnymi za kilka lat. Rzucanie 
obietnic dla pseudopolityków w na-
szym pięknym kraju bowiem nic nie 
kosztuje. Sorry, taki mamy krajobraz 
polityczny obecnie.

Opinie

Marnie to widzę

Dwa rachunki sumienia Wiadomo, czego mieszkańcy potrzebują

Jerzy Wideł
Z kapelusza
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Iwona Kamieńska
Klikało się

Antoni Kroh - polski pisarz, etnograf, tłumacz, badacz i kurator wystaw poświęconych kulturze ludowej

Raz do roku w polskich ko-
ściołach liczy się wiernych. 
Kilka dni temu zaprezen-

towano wyniki liczenia przepro-
wadzonego jesienią 2018 roku. 
W diecezji tarnowskiej, którą 
zamieszkuje 1,1 miliona katoli-
ków, 71,3 procent wiernych poja-
wia się w niedzielę w kościołach, 
a 26 procent przystępuje do ko-
munii świętej. Dla porównania – 
średni polski wskaźnik uczestnic-
twa w niedzielnym nabożeństwie 
to 38,2%, a do komunii świętej 
przystępuje średnio 17,3% Pola-
ków. Cyfry te mogą naszych dusz-
pasterzy jednocześnie cieszyć 
i martwić. Nadal jesteśmy regio-
nem zamieszkiwanym przez naj-
pobożniejszych ludzi w Polsce. 
Kościoły w Beskidzie Sądeckim, 
Niskim i Wyspowym nadal są peł-
ne. Ale coś jest nie tak. Prośbę Mi-
strza, który łamiąc chleb i dzieląc 
się nim ze swoimi uczniami mówił: 
„to czyńcie na moją pamiątkę”, 
wypełnia tylko jedna czwarta osób, 
deklarujących, że ufają Jego sło-
wom i chcą podążać Jego śladem.

Tutaj jest miejsce na istotne py-
tanie: skąd ta przepaść? Może zbio-
rowo (łącznie z tymi, którzy noszą 
koloratki i mitry) powinniśmy zro-
bić sobie rachunek sumienia, zadać 

pytania: w co wierzę, komu wierzę 
i co z tego wynika? Jak moja wia-
ra objawia się w życiu poza tym, 
że nadal potrafię wydeklamować  
z pamięci „Ojcze nasz”? Może ta 
przepaść to jeden z licznych obja-
wów zbiorowej hipokryzji? A może 
formuła sakramentów pokuty i Eu-
charystii nie do końca mnie przeko-
nuje? Jeśli tak, to dlaczego?

Na deser jeszcze jedna por-
cja liczb. Dwa lata temu sąde-
czanie ofiarowali Wielkiej Orkie-
strze Świątecznej Pomocy 105 tys. 
230 zł. Rok temu - 160 tys. 816 zł, 
a w tym roku ponad  208 tysięcy. 
W maleńkiej Mszanie Dolnej do or-
kiestrowych puszek wpadło ponad 
204 tysiące. Niemal wszędzie po-
bity został rekord dobroczynno-
ści. Można lubić albo nie lubić Jurka 
Owsiaka, można się z nim zgadzać 
albo spierać, ale przecież to, co każ-
dego z nas z Owsiakiem łączy albo 
dzieli, jest znacznie mniej ważne 
od „owoców” orkiestry, którą wy-
myślił skutecznie prowokując do 
dobroczynności miliony rodaków. 
Aby te owoce zobaczyć, wystarczy 
odwiedzić kilka szpitalnych od-
działów. Sprzęt oznaczony czerwo-
nymi serduszkami ratuje tam ludz-
kie życie. W pewnej mądrej księdze 
napisano: „Nie jest dobrym drze-
wem to, które wydaje zły owoc, 
ani złym drzewem to, które wyda-
je dobry owoc. Po owocu bowiem 
poznaje się każde drzewo”. 

I oto pretekst do jeszcze jedne-
go rachunku sumienia: jakie owoce 
rodzi moje własne życie? Jaki owoc 
przyniosło moje wczoraj, a jaki doj-
rzewa na jutro: wojna, czy pokój? 
Pogarda, czy życzliwość?

Jolanta Bugajska
Z puderniczką

„Najważniejsze co mam 
do zrobienia, to zor-
ganizowanie własne-

go życia. Zastanowienie się czego 
pragnę, o czym marzę, czego po-
trzebuję - a potem znalezienie spo-
sobu, żeby to zrealizować” – pod-
powiada Beata Pawlikowska. „Żeby 
przeżywać życie, trzeba widzieć 
w nim sens. Żeby chcieć rano wstać 
z łóżka, trzeba widzieć w tym jakiś 
cel” – twierdzi Janusz L. Wiśniewski. 

Ludzie życiowo błądzą, marno-
trawią czas, bo nie mają określonego 

celu. Wyznaczenie w życiu prioryte-
tów i podążanie ku nim małymi kro-
kami jest przewodnim motywem 
wszelkich specjalistów od tematu 
„jak żyć”. I właściwie przyznajemy 
im rację. Bez celu człowiek może być 
ledwie dryfującym statkiem (co wca-
le nie znaczy, że nieprzeżywającym 
świata głęboko i na swój sposób). Ob-
ranie życiowych celów pomaga nieco 
uporządkować egzystencjalny chaos .

Prawa, które rządzą jednostką, od-
noszą się też do organizmu jakim jest 
społeczność. Wyznaczenie przyszło-
ściowych zadań, które wzmocnią po-
zycję miasta, pomogą mu się rozwi-
nąć, powinno być priorytetem tych, 
którzy po władzę sięgają. Wszak, z za-
łożenia, chcą rządzić ku chwale ojczy-
zny, Małej Ojczyzny.

Najnowsze opracowanie Klubu 
Jagiellońskiego „Uciekające metro-
polie. Ranking 100 polskich miast” 
pokazuje, że jakość życia w Nowym 

Sączu jest… fatalna. Autor opraco-
wania, ekonomista Karol Wałachow-
ski, analizując jakość życia, uwzględ-
nił liczbę mieszkań przypadających 
na tysiąc mieszkańców, medianę cen 
metra kwadratowego mieszkania 
w stosunku do średniego wynagro-
dzenia, emisję zanieczyszczeń na ki-
lometr kwadratowy powierzchni, ob-
szar zajmowany przez zieleń, ilość 
łóżek w szpitalu, liczbę lekarzy przy-
padających na 10 tysięcy mieszkań-
ców, długość ścieżek rowerowych 
i liczbę wypadków drogowych. Nowy 
Sącz w tej kategorii uplasował się na… 
przedostatnim 99 miejscu. 

Wobec tych danych wyznaczenie 
celów dla rządzących Nowym Sączem 
powinno być oczywistością. Bez oglą-
dania się na polityczne czy jakiekol-
wiek inne podziały. Wiadomo, czego 
mieszkańcy pragną, o czym marzą, 
czego potrzebują – teraz trzeba zna-
leźć sposób, żeby to zrealizować.

Nadal jesteśmy regionem 
zamieszkiwanym przez najpobożniejszych 
ludzi w Polsce. Kościoły w Beskidzie 
Sądeckim, Niskim i Wyspowym nadal 
są pełne. Ale coś jest nie tak  
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